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Dziennik wychodzi codziennie oprócz Świąt uroczystych i N iedziel. -  Prenumerata 
przyjmuje się w W arszawie i urzędach Pocztowych; w W arszawie przyjmuje się tak w 
głównym kantorze Dyrekcji przy ulicy Miodowej N . 487, jak i w innych miejskich kan­
torach.—Prenumerata w W arszawie rocznie rsr. 8;—półrocznie rsr. 4;-— kwaitab-ue rs. 
2;— miesięcznie kop. 67.- Bez odnoszenia prenumerata nie przyjmuje się. *Za odno­
szenie do domu, dopłaca się m iesięcznie kop. 5:—w Urzędach Pocztowych: rocznie rs. 
10;—półrocznie rsr. 5 ;—kwartalnie rsr. 2 kop. 50 i na te tylko termina przyjmuje się 
prenumerata; w głównym zaś kantorze można prenumerować po tejże cenie na te same 

termina, a na inne po kop. 92 na miesiąc.

'Rok 6.

Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszczenie 
kop. 6; za 2-krotne kop. 9; za 3-krotne kop. 12.—A rtykuły nadesłane do zamieszcza­
nia bez wskazania warunków ze strony autora, przechodzą do zupełnego rozporządze­
nia Dyrekcji.—Artykuły nieprzyjęte, będą zwracane tylko na osobiste żądania i zacho­
wywane będą 3 miesiące; przyjęte, w razie potrzeby podlegają skróceniom. -  L isty  
przyjmują się tylko frankowane. — Artykuły i ogłoszenia nadsyłane do zamieszczenia 
tegoż samego dnia, powinny być dostawiane do Redakcji przed godziną 'S z rana.— R e­
dakcja otwartą jest dla osób mających interesa, codziennie, oprócz dni św iątecznych, 

od godziny 12 do 1 po południu.

PRENUMERATA
N A

DZIENNIK WARSZAWSKI
Dziennik Warszawski w czwartym kwartale 

wychodzić będzie, w edług tego  sam ego pro­
gramu, i w  takich samych warunKftch, jak  
w kwartale trzecim.

Prenum erata m iejscowa zostaje na kwartał 
IV -ty  taż sama co w kwartale poprzednim, a 
mianowicie:

bez rozsyłania:
na r o k .............. rs. 8  -
„ © m iesięcy  . „ 4  —
„ 3  m iesiące  . „ % —
„ t m iesiąc . „ — k. 61

Za odsyłanie do domu, dopłaca się  m ie­
sięcznie kopiejek 5.

Prenum erata prowincjonalna przyjm owa­
ną będzie ty lko w Warszawskiej Ekspedycji 
Gazet, w K antorze G łównym  Dyrekcji obu 
Dzienników w Warszawie, przy ulicy M iodo­
wej Nr. 487 , oraz na prowincji we wszystkich  
Urzędach Pocztow ych (Kantorach) w  guber- 
njach K rólestw a P olsk iego  r o c z o a ,  p ó ł r o ­
c z n a  i k w a r t a l n a ;  wynosi ona:

na rok . . . .  rs. fi©
„ © m iesięcy  . „ 5
„ 3  m iesiące . „ 2  k. 5©.

F E JL E T O N  D Z IEN N IK A  W ARSZA W SK IEG O .

N I E W O L N 1C  Y P A R  Y Z C Y
prses Emila Cabonau.*

CZĘŚĆ DR U G A .

TAJEMNICA RODZINY DE CHAMPDOCE. 

X IX .
(P atrz N r . od '219 z r. z . do 19 2 ) .

C atenae słuchał tych drobiazgow ych szczegółów 
z sm utkiem  i z przekorą. —  widocznie bowiem, jego  
wspólnicy lepiej obznaj mieni byli z całą tą  spraw ą 
niż on sam nawet, pomimo że posiadał zaufanie 
księcia i by ł jeg o  praw nym  doradcą... G łów nie zaś 
m artw ił się tem, że nie nie będzie ju ż  m ógł, ja k  to 
m niem ał p rzed  chwilą, przez wyjaw ienie im tych 
szczegółów okupić swojego zdradliw ego postępo­
wania.

Zdawało się jednak , że M ascarot nie dostrzeg ł 
ûb nie chciał dostrzedz zm artw ienia adw okata,

gdyż nie zw ażając nań wcale, m ówił dalej:
. Ten now y zawód zdruzgotał m oralnie księ- 

C18-.
Tyle on ju ż  w ycierpiał od lat dwudziestu, ty lu  

doświadczył nieszczęść, tyle łez skry tych  w ypłynęło 
z jego  oczu, że pow inien był mieć nadzieję iż odpo­
kutow ał już  za swoje występki.

W kantorze głów nym  Dyrekcji obu Dzień- j 
ników , obok powyżej wym ienionych term i­
nów przyjmuje się prenumerata i na jeden  
m iesiąc po cenie rs. 1 k. 17 , na dwa miesiące 
rs. 1 k. 8 4 ,— a to z powodu zniesienia przez 
Zarząd pocztowy w r. b .  przesyłki pod opas­
kami.

Pp. Prenam eratorowie zam iejscowi pragnący  
prenumerować Dziennik w  Kantorze Głównym  
Dyrekcji, raczą, n adsyłać wszelką, prenumeratę 
na termin żądany w prost do Dyrekcji franco, z 
w yraźnem  wypisaniem  adresu.

Ostrzegam y pp. prenumeratorów zamiej­
scowych że jeżeli pragną nie doznać przerwy 
w otrzymaniu Dziennika, powinni o ile można 
najwcześniej dopełnić przesyłki pieniędzy.

S P I S  R Z E C Z Y .

D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y . — N a jw yższy  rozkaz. —  R o zp o ­
rządzenie, departam entu  p ocztow ego . — R ozp orząd zen ie zarz. 
m in ist. finansów  —  D yrekcja  tow arzystw a w yścigów  k o n ­
n y c h .—  D yrekcja  dróg  żelaznych  w arsz.-w ied. i w arsz.-bydg .

D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y . —  W arszaw a. —  P rze ­
gląd po lityczny . —  Telegramy. —  Wiadomości tele­
graficzne-.— P orów nanie dochodu na drogach że la zn y ch .—  
C iągn ien ie lo terji fantow ej G0 -tysięczn ej. — P róby. —  Stan  
pow ietrza i choroby w gu b ern ji p etrok ow sk iej. —  Stan  sa ­
n itarny w gubernji p ło ck ie j. —  K urjerek . —  K ursa m o­
net. —  P o b y t N ajjaśn iejszej C esarskiej R odziny w K ry­
m ie .— P odróż N ajd ostojn iejszych  O só b .—  F undusze szko l­
n e .-—W y b o r y .—  P rzesied len ie . —  Spraw a dróg że la zn y ch .—  
Sprostow anie. —  K on ie  rasy b itiu gsk ie j. —  D akow icz. —  
Korespondencja D ziennika W arszaw skiego: 
z G dańska. —  P rotestacja . —  A ustrja i ziem ie sło ­
wiańskie. M owy na uroczystości H u ssa . —  W ybory w  
C zechach .— P róba m aszyny parow ej. —  F r a n c j a -  K siążę  
N a p o leo n . —  T u r c j a  i  ziem ie słow iańskie. Zajście

z w ice-k ró lem  E g ip tu . —  H l S Z p a n j a .  K w estja  w . K u­
b y .—  P o s i łk i .—  Belgja. Sobór pow szechny. —  A m e­
ryka. W ojna brazylijsko-paragw ajska. —  U w agi nad
anonsam i co do korzystnego i przystępnego  
nabycia  lub w spółudziału  w  obligacjach w e­
wnętrznej premjowej pożyczki.

FEJLETON. — N i e w o l n i c y  p a r y z c y ;  («. d.) 
PRZEWODNIK WARSZAWSKI.

DZIAŁ URZĘDOWY

W a rsz a w a , 
dola 3 (15) Września.

Przez Najwyższy rozkaz, w Królestwie Polskiem, zo ­
stający p rzy  nam iestniku do szczególnych p o ru -  
czeń, w godności szambelana, radca honorow y Ja n  
Pęcherzewski, posunięty został, za  odznaczenie się 
w służbie, n a  radcę stanu.

Rozporządzenie departamentu pocztowego. N a sku­
tek  N ajwyższych rozkazów zd n ia  7-go sierpnia 1869 
roku, ogłoszonych w num erze 80 „Zbioru praw  i 
rozporządzeń rządu” , departam ent pocztowy, z po­
lecenia m inistra spraw  wew nętrznych, ma zaszczyt 
podać do wiadomości powszechnej, że: 1. P renum e­
ra ta  na gazety i czasopisma, k tó re  będę wydawane 
w 1870 r . w Rosji, nie będzie przyjm ow aną we w ła­
dzach pocztowych. 2. P renum erata  na pism a perjo- 
dyczne wychodzące zagranicą, przyjm ow aną będzie 
w tych władzach pocztowych, w k tórych  takow a je s t 
przyjm ow aną obecnie, mianowicie: wpocztam tach pe- 
tersburgskim , moskiewskim i warszawskim , oraz w 
urzędach pocztowych: w ileńskim, rygsk im  i m itaw - 
skim. 3. P renum erata  na pism a perjotlyczne/m laudz- 
kie przyjm ow aną będzie w pocztam ciehelsingforskim  
na dawnej zasadzie. 4. Począw szy od 1-go stycznia 
1870 roku, w pocztam tach, oraz urzędach, oddzia­
łach i  stacjach pocztowych, w których przyjm o­
wana je s t korespondencja, przyjm ow ane także bę­
dą w o p ask ach , dla odsyłania w ew nątrz Cesar­
stw a: a) oddzielne num era pism perjodycznych 
wychodzących w Rosji i  zagranicą, i b) katalogi, 
ogłoszenia i inne podobne przedm ioty drukow a-

P o  młodości spędzonej w  ciężkiej p racy  i szalo­
nych uniesieniach, po gorzkich w yrzutach, którem i 
obarczył go wiek dojrzały, spodziew ał się już  był 
spokojnej i szczęśliwej starości...

N ic dziwnego że ostatni zawód, niszczący te 
wszystkie nadzieje uderzy ł weń ja k  p iorun i zdruz­
go tał praw ie.

K siążę postarzał o ja k ie  la t dwadzieścia po po ­
w rocie z bezowocnej po straconego syna w ypraw y— 
i doniósł o tem żonie, k tó ra  oczekiw ała nań m io ta­
na najstraszniejszym  niepokojem . Jednakże  po u - 
pływ ie dni k ilku, odzyskawszy sił nieco, książę na­
m yślił się i postanowił nieopuszczać rąk  po tym  
pierw szym  zawodzie.

D la  czegóż, powiedział sobie, mam się w yrzekać 
ostatniej w życiu nadziei? któż mi zabran ia  zużyć 
ty le potężnych środków  jak iem i rozporządzam , na 
w ynalezienie tego dziecięcia?

Isto tn ie, książę przez swoje stanowisko w świecie 
m ógł posługiw ać się wszelkiem i środkam i —  naw et 
stosunkam i dyplomatycznemu w  razie  potrzeby... 
P osiadał też tyle miljonów że m ógł trzym ać na 
swoim żołdzie całą arm ję w ybraną z najzręczniej­
szych ajentów policyjnych w E uropie .

Czy te usiłow ania powiodą się lub  nie, w każdym  
razie, N orbert czuł że tym  sposobem nietylko speł­
ni obowiązek, lecz nada swem u obum arłem u życiu 
jak iś  cel szlachetny i ożywiający.

P rzy siąg ł więc sobie nieustaw ać w działaniu, do­

póki nie odnajdzie syna lub jeg o  g robu  przynaj­
mniej.

Jednakże  nie pow ierzył swoich zam iarów  żonie, 
obaw iał się bowiem, ażeby wycieńczone już  i tak  si­
ły  nieszczęśliwej kobiety  nie upadły  całkiem  w razie 
nowego jeszcze zaw odu.

T ak ie  powziąwszy postanowienie, książę udał się 
najp ierw  do tej opatrzności na m ałą skalę, k tó ra  z 
ulicy Jeruzalem skiej śledzi za biegiem  m achiny spo­
łecznej.

L ecz policja nie wiele dopom ogła panu  de C ham p- 
doce. Odpowiedziano mu ta m : „D obrze, zobaczy­
m y—zgłoś się pan za m iesiąc—i kw ita”!

B yć może że do osłabienia poszukiw ań policji 
przyczyniło się i to, że książę nie m ógł wyznać całej 
praw dy — i że spraw a tak a  ja k ą  je j przedstaw ił, n ie 
obudziła w ielkiego in teresu  w najczynniejszych 
członkach prefektury .

A  było praw dziw em  nieszczęściem dla księcia, 
gdyż odesłanojego spraw ę przedew szystkiem , jedne­
m u z najzręczniej szych ajentów, posiadającem u wiel­
kie znaczenie w prefekturze, k tó ry  m ieszka tuż obok 
naszego przyjaciela M artin-R igal’a i nazywa się L e-
c° q -  . . . .  .

Z w ielkiein podziwieniem  P aw ła, nazwisko to ja a  
uderzenie bicza zacięło zacnego doktora Hortebize-

P o rw a ł się on z krzesła blady, m i m o w o l i  pochw y­
cił w rękę  swój złoty m edaljon, zawieszony u ewiz- 
k i i zaw ołał głosem  stłumionym:
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ne, litografowane lub W inny jaki sposób odbite, 
łatwe do przesłania pocztą listo ttą, z wyjątkiem 
takich, które odbite są, zapomocą zwykłej prasy do 
kopjowania. Za posyłkę w opasce, ważącą do 3 % 
łutów, pobieraną będzie opłata po 2 kop., ważąca zaś 
więcej jak  3 '/« łutów do 6 '/, łutów po 4 kop., i 'tak  
dalej, _ze stopniowem zwiększaniem opłaty o dwie 
kopiejki za każdą przewyżkę w wadze, wynoszącą 
do 3 ‘/ 4 łutów. Obok tego: a) waga całej posyłki 
nie może wynosić więcej jak  20 łutów; b) posyłka po­
winna być opasana jedną lub dwiema na krzyż ban­
derolami, zrobionemi z trwałych opasek papiero­
wych lub płóciennych, tak, ażeby można było wi­
dzieć z łatwością przedmioty znajdujące się pod o- 
paską; c) na opasce znajdować się powinien adres 
szczegółowy adresanta; d) przesyłka nie może za­
wierać w sobie nic rękopiśmiennego, z wyjątkiem 
adresu adresanta, podpisu podającego, oraz ozna­
czenia miejsca i czasu podania. Napisy mają być 
w języku ruskim. Jednocześnie departament pocz­
towy, z polecenia ministra spraw wewnętrznych, 
podaje do wiadomości pp. wydawców i redaktorów 
pism perjodycznych, że przesyłanie takich pism za 
osobną opłatą, ustanowioną Najwyższym rozkazem 
z 7-go sierpnia r. b., za pośrednictwem władz pocz­
towych (w pocztamtach za pośrednictwem ekspedy- 
cij gazet, na zasadzie nakreślić się mających prze­
pisów szczegółowych co do manipulacji gazet), do­
zwolone będzienanastępującychzasadach: 1. Przesył­
ka pism perjodycznych wychodzących w Rosji, 
z wyłączeniem Finlandii, przyjmowaną będzie tyl­
ko na termina: a) miesięczny od 1-go dnia każdego 
miesiąca; b) trzy miesięczny — od 1-go stycz­
nia, od 1-gó kwietnia, od 1-go lipca i od 1-go 
października; c) półroczny—od 1-go stycznia i od 
1-go lipca, i d) roczny—od 1-go stycznia. 2. Pisma 
perjodyczne, dla przesyłki prenumeratorom za­
mieszkałym w innych miastach, przyjmowane będą 
na poczcie jedynie w banderolach, pojedynczej lub 
podwójnej (na krzyż), zrobionych z trwałych opa­
sek papierowych lub płóciennych, z wypisaniem na 
banderoli nazwy pisma i adresu szczegółowego 
adresanta. Opaski powinny być włożone tak, ażeby 
można było widzieć z łatwością samą posyłkę. Na­
pisy mają być w języku ruskim. 3. Redakcja (lub 
wydawca) każdego pisma perjodycznego powinna 
podać miejscowej władzy pocztowej cenę swego 
wydawnictwa na dozwolone przez tęż władzę te r­
mina prenumeraty. 4. Opłata za przesyłkę powin­
na być wnoszona do władz pocztowych z góry za 
cały czas przesyłania każdego pisma perjodyczne­
go. (Goniec Urząd.)

Rozporządzenie zarządzającego ministerstwem finan-
v>/lJi'  N o  T a o o d m o  p .  O J u l l u l k U  U O  H IT . Z42 1 s t .  O

opł. od trun., zagwarantowane przez rząd akcje 
Riażsko-morszańskiej drogi żelaznej, na 125 rsr. 
wartości nom inalnej, dozwolono przez Zarządza­
jącego ministerstwem fi nansów przyjmować na 
kaucje dla zabezpieczenia rozkładu na raty opłaty 
akcyznej od wódki w Cesarstwie i w Królestwie 
Polskiem w drugiem półroczu 1869 roku, po 97 
rsr. 50 kop., a obligacje tegoż towarzystwa, war­
tości 200 talarów, po 131 rsr.

— Stójcie! Jeżeli Lecoq wmięszał się do tej gry, 
to cofammają stawkę i... zmykam. Bywajcie zdrowi!

Przestrach doktora był tak osobliwszy, że Cate­
nae nie mógł powstrzymać uśmiechu i rz ek ł:

— No, no, pojmuję twoje wzruszenie doktorze, 
lecz możesz wrócić na miejsce... Lecoq nie należy 
do tej sprawy.

To zapewnienie nie zaspokoiło jednak zacnego 
doktora, który stał ciągle w pochodowej pozycji, 
zapytując wzrokiem Mascarota, jakby w nim tylko 
pokładał ufność zupełną.

— Lecoq nie wmięsza się do tej sprawy istotnie, 
ozwał się rajfur. Ten zuch, który ma kaprysy ła­
dnej kobiety, odpowiedział księciu, że jego położe­
nie w prefekturze nie dozwala mu zajmować się in­
teresami prywatnemi, co zresztą jest praw dą—i do­
dał, że sprawa zagubionego dziecka wymaga użycia 
i rozwinięcia środków jakich on nie może ofiarować 
na jej wyłączne usługi. Książę na to zaproponował 
mu znaczną sumę, prosząc aby opuścił zajmowane 
w prefekturze miejsce a oddał się na jego usługi, 
lecz pan Lecoq odrzucił propozycję twierdząc, iż nie 
pracuje on dla pieniędzy, lecz raczej przez zamiło­
wanie swej sztuki.

— I  powiedział prawdę niestety! — wyrzekł Ca­
tenae.

— Ach! zawołał siadając Hortebize—• w każdym 
razie wyżnaj’ę, że niepokoi mnie sama myśl, że ra­
dzono się już Lecoq’a w tej sprawie.

Dyrekcja Towarzyśtida Wyścigów konnych w Kró- 
leStidic tblskieffi, podaje do publicznej wiadomości, iż w 
dniu 11 (2 3) i 14 (2 6 ) b. m. i r. odbędą się wyścigi kon­
ne na mokotowskiem polu. Bliższe szczegóły podane będą 
w afiszach.

Dyrekcja Dróg Żelaznych Warszawsko-Wiedeńskiej 
i Warszawsko-Bydgoskiej — podaje do wiadomości: że 
od włącznie dnia 7 (1 9 ) do 13 (2 5) bież. miesiąca czyli 
przez czas jarm arku w mieście Łowiczu na św. Mateusz, bę­
dą sprzedawane w Kasie stacji Głównej w W arszawie, bile­
ty spacerowe klasy I i -e j  i I I I —ej do Łowicza, z powrotem 
bezpłatnym. Za biletami rzeczonemi, można odbyć podróż 
z W arszawy pociągami osobowemi wychodzącemi o godzinie 
6-ej min. 3 0 z rana i 1-ej min. 3 3 z południa, a powrócić 
z Łowicza w czasie wyżej oznaczonym takiemiż pociągami, 
przybywającemi do Warszawy o godzinie 3-ej po południu 
i godz. 8-ej min. 51 wieczorem.

DZIAŁ XIk u r z ę d o w y

W arszaw a,
«Miia 3 (15) Września.

Połączone stronnictwa staro i młodo czeskie 
wydały manifest do ludu czeskiego, podpisany 
przez Palackiego, Riegera, Skrejsowskiego, 
dwóch Gregrów i t. d., wzywający wyborców, 
aby przy zbliżających się dodatkowych, w licz­
bie 66 wyborach, do sejmu czeskiego, które 
naznaczone zostały na 10 (22) i 12 (24) września, 
zatwierdzili politykę przyjętą przez 80  posłów, 
a wyrażoną w znanej deklaracji z 10 (22) sier­
pnia 1868 r., zasadzającą się na niebraniu u- 
działu w pracach sejmu. Ciekawem jest czy 
przewódcy czescy znajdą tylu stronników co 
w roku zeszłym, czy też nastąpiła pewna zmia­
na w usposobieniu ludności, co właśnie wyka­
że rezultat wyborów. Dzienniki wiedeńskie, 
uznają ten Manifest za dokument samochwal­
czy i dowodzą, że historyczne prawa na które 
powołują się czesi, już przez to straciły zna­
czenie, że czesi przez 9 lat brali udział w sej­
mie i u- radzie państwa, zatem sami przyznali 
icłi nieważność.

Według Augsbur. Allg. Ztng., Porta domaga 
się od wice-króla Egiptu zredukowania armji 
do 18 ,000  ludzi, wydania udoskonalonej bro­
ni i statków pancernych, zatwierdzania coro­
cznie przez sułtana budżetu Egiptu, zaprzesta­
nia wszelkich bezpośrednich stosunków wice­
króla z mocarstwami europejskiemi, i odby­
wania takich stosunków przez pośrednictwo 
posłów tureckich, niezaciągania pożyczek bez 
zezwolenia sułtana, ivprowadzenia w wykona­
nie Egipcie tanzymatu, obniżenia podatków 
do takiej cyfry, jaką wynosiły przy objęciu

— Może sądzisz że on jest czarownikiem? Bądź 
spokojny! nie lepszy on ani gorszy od drugich — 
tylko przebieglejszy... Lecz, wracając do rzeczy, 
dodam, że właśnie w skutek odmowy ze strony L e- 
coqa, książę de Champdoce zwrócił się do Cate­
nae a, który go zaznajomił z Perpignan’em. No, 
jakże, mości Catenae... czy to już wszystko?

Adwokat powstał i rzekł:
— Tak, to już wszystko — dodam jednak, jeżeli 

o tein nie wiecie, że książę mnie oddał dozór nad 
ludźmi przeznaczonymi do robienia dalszych poszu­
kiwań.

— Czy masz już plan ułożony?
— Nie jeszcze! Rozkaz księcia brzmi tak: Zna­

leźć koniecznie dziecię, chociażby przyszło zapyty­
wać o nie każdego mieszkańca globu z kolei. W i­
dzicie z tego, że operacja warta trudu...

— Czy już ją rozpoczęto?
— Nie—dotąd sam tylko książę pojechał do Yen" 

dome, gdzie będzie nasza kwatera główna i linja o" 
peracyjna do przyszłych działań — my mamy pole­
cenia złączyć się tam z nim za dni kilka.

— To bardzo dobrze.
— Zresztą, dodał Catenae, co do mnie, podzie-, 

lam najzupełniej zdanie Perpignan a i powiadam, 
że całe to poszukiwanie na nic się nie przyda — o- 
czewiste szaleństwo!..

— A  przecież Lecoq utrzymywał, że przedsię­
wzięcie to jest możliwe i że powieść się może.

rządów przez obecnegd Wice-króla, nieskazy- 
wania nikogo na karę Śmierci lub wygnania 
bez zatwierdzenia sułtana, i nakoniec przyję­
cia dla armji egipskiej munduru armji turec­
kiej.^ Takie ostre wystąpienie Porty dziwnie 
odbija od umiarkowanego tonu usprawiedliwia­
jącej  ̂się noty wice-króla, w której godnem 
uwagi jest zawiadomienie, że mocarstwa zgo- j 
dziły sięgną konferencję dla uregulowania ju­
ry zdykcji sądów w Egipcie.

Dzienniki paryzkie, skoro uspokoiły się oba­
wy bezzwłoczne o zdrowie cesarza Napoleona, 
zajmują się bardzo księciem Napoleonem, nie- 
tylko z powodu jego mowy w senacie, ale tak- 
że z powodu artykułu jego organu, dziennika 
Opinion nationale, dowrodzącego pdtrzeby u- 
stanowienia rejencji i powierzenia jej nie w rę­
ce cesarzowej, ale silniejsze, przyczem wyraźnie 
miał on na myśli księcia Napoleona, uznając 
go za zdolnego nietylko do sprawowania obo­
wiązków rejenta, ale nawet do zajęcia miejsca 
na tronie. Organ cesarzowej, a raczej jej do­
radcy p. de Lavalette, Figaro, napastuje księ­
cia Napoleona, a dzienniki półurzędowe ganią 
kampanję rozpoczętą na korzyść tego ostatnie­
go przez Opinion nationale.

La France zapewnia, że jenerał Sickles, po­
seł Stanów Zjednoczonych w Madrycie, dorę­
czył rządowi hiszpańskiemu notę swego rządu, 
w której ten ostatni oświadcza, iż jakkolwiek 
nie uznał jeszcze powstańców na w. Kubie za 
stronę wojującą, będzie zmuszony to uczynić, 
jeżeli w pewnym przeciągu czasu nie zmieni 
się stan rzeczy. W skutku tego zapewnie ma 
być wysłane wkrótce na w. Kubę 20 tysięcy 
ludzi posiłków*, oraz eskadra statków pancer­
nych._____________ ______

'W e l e g  r a  n i y
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .

P a r y ż  1 4 ( 2 )  września■ P ole­
pszenie zdrowia cesarza cięgle  się  
utrzymuje. Cesarz przyjmował dziś 
pp. Foreade i Prim.

M a d r y t ,  14 (2) września. D e-  
kreta dotyczące swobód mają -ych 
się nadać wyspie Kubie, rychło zo­
staną wydane.

( Correspondenz Bureau).

’* iadomości telegraficzne.
* Florencja, 13 (1) września. Potwierdza, się wia-

— Zapewne — lecz czemuż nie chciał się podjąć 
interesu tak korzystnego— jeżeli go za podobny do 
załatwienia uznawał?

Od kilku chwil na twarzy Mascarot’a igrał u- 
śmiech złośliwy—wreszcie rajfur poprawiwszy oku­
lary ozwał się nagle:

— Co do mnie, panowie, od razu podzielałem 
zdanie Lecoq’a.

— Ach!..
— I  dla tego zająłem się gorliwie tą sprawą.
— Jakto, ty także byłeś w Yendome? i może na­

wet...
— Co ci do tego! dość że szukałem i w tej chwili 

sam tylko wiem gdzie obecnie znajduje się pra­
wy dziedzic imienia i majątku książąt de Champ­
doce.

Catenae wytrzeszczył oczy i zawołał bełkocząc 
ze wzruszenia:

— Żartujesz z nas sobie... wszak prawda?
— Nigdy w życiu nie mówiłem prawdziwiej. 

Powtarzam, że znalazłem książęcego syna... tylko 
ponieważ ja  sam występować w tym dramacie ro­
dzinnym nie mogę — przeto tobie mości adwokacie 
i Perpignanowi, zostawiam zaszczyt oddania tego 
chłopca w ręce rodziców. W am  tylko samym od­
stępuję znakomitą nagrodę, jaką  uszczęśliwiony 
książę znalazcy swojego syna przeznaczy—dla tego 
radzę wam ułożyć się z nim naprzód i oznaczyć po­
tężną cyfrę. (d. c. n.)
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domość,^ że parlament zwołany zostanie na 15-go 
b. m. Ministerstwo stanie bez zmiany w obec izb.— 
Król wyjedzie ju tro  na manewra. ( Wolffs T. B .)

* Madryt, 11 września (30 sierpnia). Dzienniki do­
magają się jak najśpieszniejszego wysłania posiłków 
na wyspę Kubę. — Zapewniają, że oszczędności w 
przyszłym budżecie wyniosą 500 milionów realów. 
(Cor. U. B.)

Madryt, 11 września (30 sierpnia). Kwestja wy- 
spy Kuby zajmuje bardzo prasę madrycką, która 
domaga się przedsięwzięcia koniecznie środków e- 
nergicznych i wysiania jak  najśpieszniej posiłków. 
Posiłki te składać się mają z 24,000 ludzi, z których 
6,000 odpłynie wkrótce.—Zapewniają, że liczba rze­
czywistych oszczędności w przyszłym budżecie wy­
niesie 500 miljonów. (Tamie).

* Madryt, 12 września (31 sierpnia). Marszałek 
hr. Reuss, prezes ministrów, i Silvela, minister spraw 
zagranicznych, wyjadą 14-go b. m. z Vichy do Ma­
drytu. (  Wolffs T. B .)

razem 51,358 — 58,706 171/2
W  r. 1869 wiecej rs. 7,348 kop. 17 '/2.
Od początku stycznia do końca sierpnia 1869 r. 

dochód wynosi...........................rs. 389,774 kop. 48.
W  tym samym czasie w 

r. 1868 dochód wynosił. . rs. 347,618 kop. 88.
Zatem w r. 1869 więcej, rs. 42,155 kop. 60.
Zestawiając rezultaty dochodu obecnego na dro­

dze żelaznej warszawsko-wiedeńskiej z dawniejsze- 
un, mimowoli nasuwa się pytanie, jaki może być 
powód tak znacznego zmniejszenia dochodów, czy 
powstało takowe z zmniejszenia liczby pasażerów 
czy też towarów, czy też z obrócenia się ruchu pa­
sażerów i towarów na inną linję? Kwestja ta jest 
bardzo ciekawą i pożądanemby było jej wyjaśnie­
nie, ale nie możemy tego wziąć na siebie, z powo­
du, że nie posiadamy niezbędnych do tego danych.

* ( C i ą g n i e n i e  l o t e r j i  f a n t o w e j  6 0 - t y -  
s i ę c z n e j )  odbędzie się w d. 4 (16) b. m. to jest ju ­
tro, we czwartek, o godzinie 4 z południa, w sali głó­
wnej towarzystwa kredytowego ziemskiego, w przed 
dzień zaś ciągnienia, to jest dziś we środę o godzi­
nie 5-tej z południa, komitet do tego wyznaczony 
dopełni włożenia do kół 60-tysiecy numerów i 1000 
losów wygrywających. Biletów do tej loterji, któ­
rych pozostało jeszcze nie rozprzedanych do 24 ch 
tysięcy, nabyć można każdodziennie w kancelarji 
towarzystwa od godziny 9-ej rano do 6-ej wieczo­
rem.

* ( P r ó b  y). Dnia 19 (31) sierpnia r. b. odbyła 
się w Petersburgu próba zatapiania palącego się 
statku, podług wynalazku p. Ramsteda na małej 
iSiewce w blizkości petrowskiej wyspy, w obecności 
ministra spraw wewnętrznych, jenerał-ad ju tan ta  
Timaszowa st. petersburgskiego ober - policmaj­
stra, jenerał-adjutanta Trepowa, towarzysza mini­
stra Obuchowa i wielu zaproszonych osób. W  cza­
sie dokonywania tej próby, pan Leopold M eyer 
z Warszawy, miał zaszczyt przedstawić i oka- 
znć aparaty „ekstinktorami” zwane ministrowi i 
? Policmajstrowi, i uzyskał zezwoleniedo od-

ywa publicznej próby tych aparatów w dniu 27 
sierpnia (b września) na polu marsowem w po-

j f u pałacu marmurowego. W  oznaczonym dniu 
pi oba powyższa z takiemiż samemi rezultatami jak  
W VVaiszawie, Kijowie, Lublinie i innych miastach, 
to jest z najzupełniejszem powodzeniem, odbyła się 
w obec licznie zaproszonych osób i publiczności, ja ­
ko to: wobec reprezentantówmunicypalności, przed­

stawicieli towarzystw asekuracyjnych, właścicieli fa­
bryk, członków dyrekcji st. petersburgskich teatrów, 
kupców i miejscowych obywateli. Poczem protokół 
z odbytej próby w zarządzie ober-policmajstra spo­
rządzonym został.

* ( S t a n  p o w i e t r z a  i c h o r  o b  y w g  u b e r  n  j  i p  g- 
t r o k  o w s k i  e j ) .  Dzień. gub. petrok. pisze: M iesiąc li­
p iec by ł w ogólności chłodny, w ilgotny. P anu jący  w iatr po­
łudniow o-zachodni p rzynosił deszcze dość obfite . Dopiero 
od 7 do 20 teg o  m iesiąca m ieliśm y p iękną  pogodę, z u p a ­
łam i, dochodzącem i do -}- 2 5 ° K. w cieniu. Od 20-go 
zaczęły się znowu deszcze praw ie codzień, czasem  ulewne; 
te m p e ra tu ra  pow ietrza znacznie się zniżyła, szczególniej 
wieczory były bardzo  chłodne. Siano zebrano pom yślnie i 
dobre . Ż y to , pszen icę  i owies udało się gospodarzom  ze­
b rać  pom yślnie p rzed  nadejściem  deszczów i chłodu w koń­
cu m iesiąca. Pom im o takich  zmian tem p era tu ry  i wilgoci 
pow ietrza, żadna z chorób w m iesiącu lipcu n ie p rzyb ierała  
rozm iarów  ep idem ji. C horoby panujące  b y ły : koklusz, 
skarla tyna  i b iegunki u  dzieci, a  u  dorosłych:— difteryczne 
zapalenie g ard ła , feb ry  pow rotne, c ie rp ien ia  reum atyczne, 
d ia rje  zwyczajne, czasem  krw aw e. Koklusz dostrzegano 
w pow iatach: raw skim , łask im  i bendinskim ; sk a rla ty n ę —  
w pow iatach: now oradom skim , bendinskim  i b rezińskim ; 
d ia r je — w łaskim , bend insk im ; febry  pow rotne i reum aty - 
zmy — szczególniej w powiecie bendinskim . N a zw ierzę­
tach  w tym  m iesiąca dostrzegano  karbunkuł i jaszczu r. 
K arb u n k u ł zdarzał się w powiatach: rawskim , częstochow­
skim , now oradom skim  i łaskim . Skutkiem  użycia m ięsa 
z padłycli na  ka rb u n k u ł zw ierząt, zachorowało w powiecie 
raw skim  2 5, a w laskim  11 osób. W ypadki i przekony­
wają, że w ykorzenienie zgubnych pojęć i przesądów  ludo­
wych, sprostow anie błędów , skierow anie na drogę poznania 
tego  co j e s t  pożytecznem  lub  szkodliwera dla zdrowia, nie 
j e s t  łatwem ; pom im o bowiem w ielokrotnych co rok  ostrze­
żeń i ogłoszeń ja k  należy postępow ać z padłem  bydłem , 
w idzim y, że usiłow ania nasze pozostają  bez skutku i n ie tak  
p rędko  zapew ne pozbędziem y się widoków sm utnych ofiar 
zaniedbania  środków  ostrożności. Co do choroby zwanej 
jaszczu r, czyli choroby pyskow ej, nadm ienić wypada, że 
pod tem  nazw iskiem  znana j e s t  febra  zwierzęca, połączona 
z w ysypką w pysku , podobną ludzkiej (aph tae  o ris). Cho­
roba  ta  pojaw ia się wyłącznie na  zwierzętach traw ożornyck, 
i jeże li dotyka organów  traw ien ia , lub  oddychania, tem  je s t  
n iebezp ieczn ie jszą  d la zw ierząt. W  razie  używania m leka 
zw ierząt d o tk n ię ty ch ' tą  chorobą, ludzie d osta ją  w ysypki 
w ustach , a w razie n ieostrożnego  obchodzenia się z chorem  
bydłem , czasem  wysypki na  w argach.

* ( S t a n  s a n i t a r n y  w g u b e r n j i  p ł o c k i e j ) .  
T enże dziennik  p isz e : Szybkie p rzejśc ie  od zim na na po ­
czątku wiosny do ciepłego pow ietrza w m iesiącu kw ietniu, a 
następn ie  zm iana tem p era tu ry  na początku m aja, jak k o l­
wiek nie wywołały w iększej śm iertelności, ale wywarły wpływ 
na m ocne rozwinięcie k a ta ru , k tó ry , a w szczególności ka­
ta r  organów  oddechowych, s ta ł się panującym . Zwykle ka­
ta r  uważany je s t  za m ałoznaczącą i żadnem  niebezpieczeń­
stwem niezagrażającą słabość; je s t  to  błąd. Przeciw nie, na 
c ie rp ien ie  organów  oddechowych należy zwracacć baczną u- 
w ag ę , zwłaszcza w tym  czasie, kiedy każdy rozsądny lekarz 
nie może zaprzeczyć szczególnego ka taralnego  usposobienia 
m iędzv ludem  i skłonności do chronicznego zapalenia płuc, 
sprow adzającego częstokroć suchoty. C horoba ta  n a jb a r­
dziej zagęszczona je s t  w m iastach; życie w iejskie, jeże li nie 
całkiem  zabezpiecza, pon iekąd  ochrania od tej choroby. 
P o  kataralnyeh  i zapalnych słabościach, k tó re  od kw ietnia 
do lipca  panow ały, febry  pow ro tne należały także  do cho­
rób  panujących. P rócz tego , zdarzały  się dość często re - 
um atyzm y i gorączki ty fo idalne, ale te  pom yślnie kończyły 
s i ę ; ty lko  ty fus, w n iek tó rych  szczególnych wypadkach, 
k iedy wywoływał zapalenie gruczołów  usznych, lub  połączo­
ny by ł z cierp ieniem  p łuc, sprow adzał śm ierć. N a  począt­
ku wiosny g ry p a  u dzieci, ja k  to  corok bywa, zabrała  p e ­
wną liczbę ofiar; szkarla tyna pojaw iała się także często la­
tem , ale n ie dochodziła do stopn ia  epidem ji; w ciągu la ta  
najwięcej dzieci chorowało na  koklusz, k tó ry  n iekiedy wy­
woływał ociek płucny i sprow adzał śm ierć. Choroby um y­
słowe, niedawno tak  częste, zdarzały  się  rzadziej. Z w ierzę­
ta  domowe w m iesiącu lipcu  u legały  zarazie bydlęcej, ale 
przedsięw zięte energiczne środki lekarsko-po licy jne  wcze­
śnie usunęły zarazę jaszczu r (ap h tae  e t paronychia epizooti- 
ca). Z araza sybery jska  ukazała się w jed n e j m iejscowości, 
ale w krótce przecię ta  została.

* (14  i i  r j ** c R ) .  Na scenie tutejszej, po 
jaw ia się znowu dwie nowości, jedną, będzie 
cztero - aktowa opera Offenbacha pod tytułem: 
„Sinobrody,” drugą zaś komedja w 5-u aktach 
A leksandra Dumasa (ojca), „Panna de Belle Isle,” 
którą grywano tu  przed dwudziesto przeszło laty — 
ostatni zaś raz przedstawiano ją  w roku 1844. 
Dwoje tylko artystów z ówczesnego personelu w tej 
komedji pozostało na scenie jeszcze; Żółkowski i 
pani Palińska. Pierwszy z nich grał rolę księcia de 
Bichełieu, druga zaś małą rolę subretki, reszta ar­
tystów biorących udział w tej sztuce, bądź umarli,

bądź usunęli się ze sceny, a byli pomiędzy niemi 
pani H alpert i Komorowski.

— Zakończenie ferij sądowych jest ważnem dla 
ruchu handlowego W arszawy. Odtąd bowiem, z po­
wodu biegu rozmaitych spraw, napływ interesantów 
codzienny, daje sposobność zarobkowania wielu in­
dywiduom, a i kupcom zamieszkałym w okolicach 
dzielnicy sądowej t. j .  na placu Krasińskim, oraz 
części ulic: D ługiej i Miodowej, nie mały odbyt 
przynosi. Sami tylko dłużnicy nie bardzo się cieszą 
z ukończenia ferij sądowych, które były dla nich 
wakacjami, ochraniającemi w części od nacisku wie­
rzycieli.

— Dziś mamy św. Nikodema—według rymowa­
nego przysłowia ludowego, jeżeli w tym dniu panu­
je  pogoda, to dotrwa ona przez całe cztery tygodnie. 
Patrząc na zachmurzone dziś niebo, nie wielką po­
ciechę z tego przysłowia mieć możemy...

— W  tych dniach, rozpoczęto na nowo, przerwa­
ne chwilowo nauki po ochronkach tutejszych.

— Pomiędzy Muranowem a rogatkami powąz- 
kowskiemi, zakładają się obecnie rury  gazowe, ce­
lem oświetlenia tej części miasta.

— D yrekcja drogi żelaznej warszawsko-wiedeń- 
skiej, zamierza zaprowadzić pociąg kurjerski na 
wzór zagranicznych—pociąg taki zatrzymuje się tyl­
ko na głównych stacjach; taż dyrekcja przygotowu- 
e pociągi spacerowe z bezpłatnym powrotem, pod­

czas zbliżającego się japraarku w Łowiczu.
— Zapewne w tych dniach pojawi się znowu na 

scenie „Piękna Helena”, gdyż pierwszy tenor opery 
tutejszej p. Filleborn, powrócił już z swojej wycie­
czki z zagranicę.

—W czoraj, na przedstawieniu „Zampy” nielicznie 
zebrana publiczność, rzęsistemi oklaskami nagra­
dzała artystów wykonywających główne partje w 
tej, zawsze pięknej operze.

— Ju tro  w lasku na „Czystem”, artyści pod dy­
rekcją p. Russanowskiego, dadzą przedstawienie na 
benefis p. Słowikowskiego.

— Alcazar wczoraj, zapewne z powodu niepe­
wnej pogody i chłodu, nie zapełnił się gośćmi.

— W  operze „Hernani”, ma wystąpić młody tenor, 
p. Mikulski w tytułowej roli. P . M ikulski śpiewał 
już na scenie tutejszej rolę Fausta i powinienby o~ 
bierać sobie na debiut, mniej trudne, odpowiedniej­
sze do skali swojego głosu partje. ,

— Dziś ostatni koncert orkiestry Bilsego-—jeżeli 
tedy niebo ulituje się nad tak licznemi w W arsza­
wie wielbicielami tej orkiestry i wypogodzi się ja ­
koś—to można być pewnym, że obszerny ogród 
Doliny z trudnością pomieści tysiące słuchaczy, któ­
rzy zapragną raz ostatni w tym roku nacieszyć się 
dźwiękami tak wzorowej orkiestry.

— Mające się otworzyć w Warszawie biuro ko- 
misjonerów (o czeiu już wspominaliśmy), ma zam iar 
przyjmować i kobiety na komisjonerki—ułatwi to 
wielce interesantom delikatniejsze polecenia.

— W  dniu 11-go b. m. po południu, miało miej­
sce silne trzęsienie ziemi w mieście Bigorre, we 
Francji.

— W  duiu onegdajszym , w cyrkule B ielańskim , w skle­
pie z m ąką w dom u pod N r. 1 8 0 0 , p rzez  starozakonnego 
K ra tk ę  utrzym yw anym , synowie p isarza  z zarządu in tenden- 
tu ry , 1 0 -letn i W łodzim ierz i 3 la t liczący A leksander, 
w sk u tk u  spadnięcia  n a  nich  w orka z m ąk ą , ulegli : p ie r­
wszy nieszkodliw em u stłuczeniu , a  d rug i złam aniu nogi 
praw ej. Dzieci te  znajdu ją  się na  kuracji u  rodziców.

—  W  cyrkule Sobornym , G rzegorz  M atejczyk, la t  36 
w ieku liczący, osadzony w glów nem  karnem  w ięzieniu, zm arł 
nagle . Z okazji tego  w ypadku śledztwo prowadzi się.

‘ Bursa monet zagranieznych w Warszawie.
Za ta la r  wczoraj rs . 1 kop. 19 dziś rs . 1 kop. 19.
Za frank  „ „ — „ 33  „ „ —  „ 33 .
Za złoty reń . „ „ — „ 6 7 „ „ — „ § 7 ' / . , .

N B . W iadom ość ta  nie pochodzi z urzędow ego źród ła
i może ty lko  służyć za wskazówkę.

----------------------------------------- n --------------------------

* ( P o b y t  N a j j a ś n i e j s z e j  R o d z i n y  
C e s a r s k i e j  w K r y m i e ) .  Do Odeskiego 
Wiest. piszą z Jałty , że podług pogłosek, Najdostoj­

niejsza Rodzina zabawi w Liwadji: Najjaśniejszy 
Pan do końca września, Najjaśniejsza Pani do koń­
ca października i Jego Cesarska Wysokość Wielki 
Książę Cesarzewicz Następca Tronu do pierwszych 
dni września. Dnia 24 sierpnia (5 września), Najja­
śniejszy Pan miał przyjmować deputacje od miast, 
które miały przybyć na ten termin do Jałty- f . ł - ' 0 
tegoż dziennika donoszą z Jałty, że Najjaśniejszy 
Pan raczył, wraz z Najdostojniejszą Rodziną,

‘ ( P o r ó w n a n i e  d o c h o d u  z a  m i e s i ą c  s i e r ­
p i e ń  1869 r.)

a) na drodze żelaznej warszawsko-ioiedeńskiej:
rok 1868 rok 1869

rsr. kop. rsr. kop.
z przewozu osób 80,810 1 3 1 u 95,091 12 ‘/j
z przewozu tow. 145,985 71 132,264 5 5 '/2
różne dochody 13,328 60 24,198 49 ‘/2

razem 240,k24 4 4 2 5 1 , 5 5 4  17 * 2
W  r. 1869 więcej rs. 11,429 kop. 73.
Od początku stycznia do końca sierpnia 1869 r. 

dochód wynosi . . . .  rs. 1,730,730 kop. 46 J/a.
W  tym samym czasie 

w r. 1868 dochód wynosił rs. 1,786,244 kop. 58 
Zatem w r. 1869 mniej o rs. 55,514 kop. 11 ‘/2.

b) na drodze, żelaznej warszawsko-bydgoskiej:
rok 1868 rok 1869

rsr. kop. rsr. kop.
z przewozu osób 21,324 82 23,917 39
z przewozu tow. 22,687 60 29,291 47 '/2
różne dochody 7,345 58 5,497 31
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zaszczycić odwiedzinami księcia Woroncowa w 
Ałupce. Gospodarze A łupki, uszczęśliwieni ta- 
kiemi drogocenneptii względami Monarchy, doło­
żyli wszelkich usiłowań, ażeby wieczór, podarowany 
im tak wspaniałomyślnie przez Najjaśniejszego P a ­
na, był wieczorem ze wszech miar godnym Najdo­
stojniejszych Gości. W łasny parostatek księcia, 
Księżna Woroncowowa, k tóry stał na wodach A łup­
ki, oświetlony był przez cały wieczór różnokoloro- 
wemi ogniami bengalskiemu i puszczał rakiety; te 
ostatnie, rozsypując się mnóstwem ogni różnokoloro­
wych, tworzyły bukiety, które odbijały świetnie na 
tle nieba ciemno-modrego. W  dniu tym Najjaśniej­
szy Pan i Najdostojniejsza Rodzina raczyli wrócić 
do Liwadji nie o godzinie 10-ej wieczorem, jak  
zwykle, lecz o wpół do pierwszej w nocy. -— Tenże 
korespondent donosi, że 19 (31) sierpnia, Najja­
śniejszy Pan raczył przyjmować deputację od tata­
rów, która w liczbie 200 ludzi przedstawioną zo­
stała przez głównego naczelnika kraju. P rzedsta­
wianie się deputacji miało miejsce koło własnych 
apartamentów Jego Cesarskiej Mości, o godzinie 
wpół do pierwszej. Cel deputacji zależał: naj­
pierw — na złożeniu Najjaśniejszemu Panu powin­
szowali z powodu szczęśliwego przybycia Jego Ce­
sarskiej Mości i Najdostojniejszej Rodziny do Liwa­
dji; powtóre — na wyrażeniu uczuć wiernopoddań- 
czych, i potrzecie — na wyrażeniu Jego Cesarskiej 
Mości głębokiej wdzięczności ludności mahometań- 
skiej Taurydy za to, że Jego Cesarska Mość raczył 
przyjąć gwardzistów półszwadronu pochodzenia ta­
tarskiego do własnego Jego Cesarskiej Mości kon­
woju, przez co, rzec można, dany został dowód zu­
pełnego zaufania do ludności. Najjaśniejszy Pan 
dziękował deputacji i raczył oświadczyć swą łaskę 
dla całej ludności mahometańskiej kraju za jej u- 
czucia wiernopoddańcze.

* ( P o d r ó ż e  N a j d o s t o j n i e j s z y c h  O s ó b ) .  
Noworós. Telegraf donosi, że Ich Cesarskie W ysoko- 
ście Wielki Książę Cesarzewicz Następca Tronu i 
W ielka Księżna Cesarzewiczowa zabawią w Ode- 
sie około dwóch tygodni. — Czytamy w Kronszt. 
Wiestniku, że Jego Cesarska Wysokość W ielki 

Książę jenerał - admirał Konstanty Mikołajewicz 
przybył do Kronsztadu we środę, 27 sierpnia (8 
września), o godzinie 4-ej po południu,, w zamiarze 
udania się do Tranzundu. Jego Cesarska W yso­
kość przybył z Oranienbaumu na jachcie parowym 
Strielna, pod flagą W ielkiego Księcia jenerał-adm i- 
rała. W  nocy na 28 sierpnia (9 września) W ielki 
Książę odpłynął do Tranzundu.— Birż. Wied. dono­
szą, że 20 sierpnia (1 września), Jej Cesarska W y­
sokość W ielka Księżna Katarzyna Michałówna i 
małżonek jej książę Jerzy  meklem burg-strelicki, 
przybyli z Petersburga do swego m ajątku Rempli- 
na w M eklemburgji, gdzie Ich W ysokoście mieli 
zabawić tydzień i udać się następnie do zamku Rum- 
penheimu, ztamtąd zaś do Monachium.

* ( F u n d u s z e  s z k o l n  e). Podług  gazety Mosk. 
Wied., do rady państwa wkrótce wniesione będzie 

przedstawienie ministerstwa oświecenia publiczne­
go, względem zamieszczenia na budżecie tegoż mi­
nisterstwa 45,000 rsr., potrzebnych, wedle przed­
stawienia kuratora okręgu naukowego warszaw­
skiego, na urządzenie odpowiednich oddziałów przy 
15-u gimnazjach kraju nadwiślańskiego.

* ( W y b o r y ) .  Wił. Wiest. pisze: „Duchowień­
stwo nasze pocieszyć się może przyjemną i dobrą 
w swych skutkach wiadomością: o wprowadzeniu 
w całej djecezji wybieralności dziekanów (z wyjąt­
kiem wileńskiego i bielskiego), tudzież ich pomoc­
ników i deputatów duchownych, którzy mają być 
wybierani na lat cztery, a po upływie tego czasu 
następować będą nowe wybory na te urzęda, zapo- 
mocą sekretnego głosowania, pod kierunkiem i do­
zorem przełożonego dekanatu. W ybory odbywać się 
będą w pierwszej połowie przyszłego października.

* ( P r z e s i e d l a n i e ) .  Mosk. Wied. donoszą, że 
dwa tysiące kolonistów z gubernji jekaterynosław- 
skiej zaniosło do ministerstwa dóbr rządowych po­
danie o pozwolenie przesiedlenia się na Kaukaz, 
gdzie władza miejscowa proponuje im wybór miej­
sca w gubernji stawropolskiej.

* (Bpr  a w a  d r ó g  ż e l a z n y c h ) .  Ryg- Wiest. 
donosi, że Najjaśniejszy p an, na wniosek kierujące­
go ministerstwem komunikacij, hrabiego Bobryn- 
skiego, 22 maja r. b. Najwyżej zezwolić raczył, aby 
ziemstwo powiatu bielskiego gub. smoleńskiej wy­
konało własnym kosztem badania miejscowości pod 
kolej żelazną ze stacji twerskiej kolei mikołajow- 
skiej, lub z miasta Torżka, na Rżew, Bieły i Porje- 
cze, do jednego z punktów kolei witebsko-orłow- 
skiej.

* ( S p r o s t o w a n i  e). W  Nr. 217 St. Petersb.

Wied. podana została pogłoska, iż projekt minister­
stwa oświecenia narodowego o dodaniu w gimna­
zjach jeszcze jednego roku szkolnego, napotkał w 
radzie państwa nader energiczną protestację i pro­
jekty znów nie przeszedł. W  185 Nr. Praw. Wiest. 
ministerstwo oświecenia narodowego oświadcza, że 
od czasu zatwierdzenia ustawy gimnazjów w 1864 
r., ministerstwo oświecenia nie wnosiło do rady 
państwa przedstawienia o urządzeniu gimnazjów' 
ośmioklasowych, a zatem i protestacji ze strony ra ­
dy państwa napotkać nie mogło.

* ( K o n i e  r a s y  b i t i u g s k i e j ) .  Teł. Woroneż. 
podaje wiadomości o znanej rasie koni bitiugskich. 
Konie te pochodzą ze wsi Szukawki w powiecie 
woroneżskim. W łościanin Atanazy Boje w, któremu 
zawdzięczają hodowlę tych koni, znajduje się jeszcze 
przy życiu; jest to niewidomy starzec, poważany 
przez włościan, liczący przeszło 110 lat wieku. S ta­
dnina jego jest słynna, a włościanie wsi Szukawki 
znani są z hodowli koni. „W ielu amatorów koni, 
dodaje korespondent, przyjeżdżają do Szukawki za­
kupywać źrebięta dla chowu; bo wysoka cena doro­
słego konia jest nieprzystępną; za źrebie sysaka 
płacą od 60 do 150 rubli.”

* (D a k ó w i c z). Dziennik B irż. Wiedorn. dono­
si, że w Petersburgu bawi obecnie znakomita osobi­
stość z Czarnogórza: wojewoda i senator czarnogór­
ski Antoni Dakowicz, jeden z najważniejszych pra­
cowników w współczesnej histoiji czarnogórskiej. 
Rodzina Dakowiczów oderwała okrąg grachowski, 
który należał przedtem do Hercegowiny, od Turcji 
i zarządzała nim od 1836 do 1852 roku, kiedy Gra- 
chowo przyłączyło się do Czarnogórza. Po sławnej 
bitwie pod Grachowem 1 maja 1858 roku, okrąg 
grachowski ostatecznie pozostał przy Czarnogórzu. 
W iadomo, że turcy ścięli ojca wojewody Dakowi- 
cza w 1853 r. w Kłobuku, w obecności jego syna. 
W ojewoda ozdobiony jest kilkoma czarnogórskiemi 
i ruskiem i orderami i medalami.
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KORESPONDENCJA DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
G dańsk, 11 w rześn ia .

P o g o d a  p ię k n a  i c ie p ła . W ia tr  po łu d n io w y .
W  A n g lji  św ieżą p sz e n ic ę  k ra jo w ą  p ła c o n o  w p ie rw szy c h  

dniach tygodnia nie tylko po najwyższych cenach zeszłego, 
lecz w wielu sprzedażach nawet o l/ 2 —  1 szylinga na kwar- 
terze drożej. Pszenica zagraniczna przy dobrym pokupie 
osiągnęła łatwo ceny piątkowe . a żądano powszechnie pod­
wyższenie jednego szylinga. Od środy jednakże tendencja 
targów zupełnie się zm ieniła, jednocześnie przybycie niezwy­
kle wielkiej liczby ładunków zboża z Ameryki sparaliżowało 
chęc do kupna, a chociaż do końca tygodnia ceny nominal­
nie bez znaczniejszej zmiany się utrzymały, to w rzeczywi­
stości nawet przy ustępstwie 1 —  1 '/2 . szylinga na kwarte- 
rze sprzedaż była trudna. Jęczm ień i g ro c h  bez zmiany.

W e Francji pokup dość ożywiony. Ceny pszenicy na 
wszystkich bez wyjątku targach podniosły się w przeciągu  
tygodnia 5 0, 6 0 —  7 0 centimów na hektolitrze, zdaje się  
zatem, że rezultat znów je s t  mniej zadowalniający, jak po- 
czątkowie mniemano. Żyto mniej było żądane, lecz ceny 
żadnej nie uległy zmianie.

N a  naszym placu z pierwszych dni upłynionego tygodnia 
chęć do kupna była tylko mierna, a w skutek niepomyślnych  
depesz angielskich jeszcze więcej osłabła. Pszenica piękna 
łatwiej znajdowała kupców, podrzędne zaś gatunki po wię­
kszej części zaniedbano. Przy bardzo chwiejących i niere­
gularnych cenach notujemy w tym tygodniu za piękny towar 
stary i świeży 10 guldenów, a za podrzędny 15 —  17 '/* 
guldenów na laszcie zniżenia od zeszłej soboty. Żyto przy 
znaczniejszych dowozach od czwartku coraz niższe osiągało
ceny, za towar lekki dziś o 28 — 3 0, towar ciężki o 1 8 __
20 guldenów tańszy jak  zeszłej soboty. Ceny jęczm ienia  
bez zmiany, groch nieco tańszy przy trudnej sprzedaży. 
Rzep i rzepik bez zmiany.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy łasztów 6 20 , żyta 
5 0 0 , jęczm ienia 2 1 0 , rzepiku 1 8 0 . Płacono za korzec 
wagi polskiej pszenicy białej starej funt. 241 —  245  od złp.
5 2 gr. 12 do zip. 5 4 gr. 10; pszenicy białej świeżej funt. 
237 — 249  od złp. 49  gr. 14 do 5 2 gr. 12; pszenicy wy- 
soko-pstrej starej funt. 243  —  25 0 od złp. 5 3 gr. 1 1 ,do 
54, gr. 19; pszenicy wysoko-pstrej świeżej funt. 23.7 —  2 4 7  
od złp. 49  gr. 22 do złp. 53 gr. 20 ; pszenicy jasno-pstrej 
funt. 2 3 9  — 243  od złp. 48 gr. 15 do złp . 50  gr. 2 2; psze­
nicy ordynaryjnej funt. 2 2 4  —  237  od złp. 41 gr. 2 do zip. 
45; żyta funt. 22 2 — 23 5 od złp. 3 2 gr. 14 do złp. 34  
gr. 28; jęczm ienia funt. 193 —  211 od złp. 24  gr. 7 do 
złp. 27 gr. 5; grochu od złp. 37 gr. 25 do złp. 39 gr. 23; 
rzepiku pięknego od złp. 64 gr. 24  do złp. 6 6 gr. 6; rze­
piku średniego od złp. 55 gr. 18 do złp. 5 7 gr. 26 .

Kursa zamian: Amsterdam 1 4 2  , Hamburg 151 (/2, 
Warszawa 7 6 ' /b.

Aleksander Makowski i Sp.

( P r o t e s t  a c j a ) .  W  dzienniku Now. Tel. za­
mieszczona jest następująca protestacja mieszkające­
go wOdesie, znanego wodza hercegowińskiego, Ł u ­
ki Wukałowicza: „Od niejakiego czasu bardzo czę­
sto zaczęły się ukazywać wiadomości i sądy o ja - 
kichsiś proklamacjach, wydanych niby przeżeranie i 
rozesłanych po Bośnji i Hercegowinie. W szystkie 
te brednie mocno mnie niepokoją, i zdecydowałem 
się ogłosić tę ^protestację. Przekonany jestem, że 
proklamacje nietylko nie przyniosą żadnego pożyt­
ku narodowi, lecz nawet stanowczo mu zaszkodzą. 
Ivomu niewiadomo, że każde nieznaczne wzburzenie, 
każdy przejaw niezadowolnienia pomiędzy bośnia- 
ckiemi i hercegowińskiemi chrześcianami, wypro­
wadza turków z cierpliwości; na nowo budzi się u 
nich uśpiony fanatyzm i kraj podlega strasznemu te- 
roryzmowi; szubienice mnożą się a więzienia napeł­
niają się szkieletami. W szystko to dobrze mi jest 
wiadome.  ̂Proklamacje, o których mówi prasa za­
graniczna i ruska, jeżeli istnieją w istocie, to nietyl­
ko nie wyszły z pod mego pióra, lecz są dla mnie 
zupełnie nieznane. Prawie jestem przekonany, że 
proklamacje te są dziełem wrogów naszego narodu, 
dla których korzystnem jest nasze nieszczęście. Ze 
swej strony oznajmiam całemu światu i powiadam 
raz na zawsze, że jeżeli istnieją jakie proklamacje 
podpisane mem nazwiskiem, i jeżeli w przyszłości 
okażą się jakie, wyrzekam się ich i umywam ręce. 
Buka Wukatowicz.”

Austria i Zibtale'alC'Nbaft.ik’
( M o w y  w c z a s i e  u r o c z y s t o ś c i  H u s a ) .  

W ladomo, że obchod 500-letniej rocznicy Husa 
nie ograniczył się odkryciem jego posągu w P ra ­
dze w dniu 4 b. m., lecz że następnie przedstawi­
ciele rożnych stowarzyszeń czeskich wraz z gośćmi 
zagranicznymi udali się do Husińca, dla inaugura­
cji popiersia Husa umieszczonego na domu w któ­
rym światło dzienne ujrzał. Szereg uroczystości za­
kończył bankiet dany w Pradze na 224 osób, dla 
uczczenia znakomitości tak krajowych, jak i zagra­
nicznych, które na ten obchód przybyły. Dziennik 
Narodni Listy  przy opisie uroczystości podaje mowy 
jakie miano w Husińcu i w Pradze; według niego wy- 
liczemy mówców, którzy głos zabierali. P rzy  odkry­
ciu popiersia Husa na jego rodzinnym domu, prze­
mówił najprzód dr. Sladkowski (czech), a po nim 
wstępowali kolejno na trybunę: Micha! A ndreje- 
wicz Buchtiejew, członek moskiewskiego towarzy­
stwa słowiańskiego, i prezes zgromadzenia sędziów 
polubownych w Moskwie. P iękną jego mowę, p o ­
wiedzianą po rusku, często przerywały oklaski. 
Gdy się uspokoiły powszechne okrzyki wywołane 
poważną i wzruszającą mową Buchtiejewa, wpro­
wadzonym został na mównicę młody serbski lekarz 
dr. W ladan Diordiewicz, który z ognistym zapałem 
elektryzującym słuchaczy przemówił po serbsku 
wychwalając zasługi Hussa i mówiąc o przeznacze­
niu zjednoczonych Słowian. Po nim przem awiał po 
polsku p. Rotnanowicz członek towarzystwa demo­
kratycznego we Lwowie, a następnie bułgarski li­
terat p. Stojanowicz, z początku po buigarsku a w 
końcu^ po czesku. Zakończyli uroczystość serde- 
cznemi przemowami czeski historyk K. Sabina i dr. 
Sladkowski. Toasty wznoszone w czasie uczty w P ra ­
dze, dały także sposobność do szeregu przemówień, 
które^rozpoczęli sędziwy F r. Palacky i dr. K laudy 
burmistrz m. Pragi; następnie przemawiali p. Curtin 
sekretarz ambasady amerykańskiej w Petersburgu, 
z początku po czesku a w końcu po rusku, dr. 
Sladkowski, Rieger, anglik Ralston sekretarz ' Bri- 
tisch-Museum po rusku, a w końcu po angielsku; 
dr. Szkarda po czesku. Po  tej mowie, dr. F r. Pa­
lacky udzielił wiadomość, że odebrał telegram, któ­
rym towarzystwo słowiańskie w Petersburgu oznaj- 
muje o ustanowieniu stypendjum husinieckiego po 
300 złr. rocznie dla biednega młodzieńca rodem z 
Husińca. Po burzliwych okrzykach Slava! ura! 
zivio! jakie ta wiadomość wzbudziła, wzniósł toast 
dr. Tyrsz, za nim p. Młochowski de Belljna, fran- 
cuzki dziennikarz i współpracownik dziennika L i­
berie, po francuzku wzniósł toast na cześć, dzienni­
karstwa czeskiego. D r. Kuczera wzniósł po czesku 
toast na cześć wzajemnej miłości narodów, a  po nim 
Karol W idman wice-prezes towarzystwa dem okra­
tycznego we Lwowie, odezwał się w te słowa:. P o ­
bratymcy i goście z obcych krajów! Wszyscy tu ob­
chodzimy pamiątkę pierwszego reformatora i obroń­
cy swobody sumienia. A nietylko Czech, ale i każdy 
Słowianin musi się szczycić Husem, albowiem ogień 
Husowy wspaniale oświecił ludzkość, a te oto mowy 
nasze są tylko iskrami z owego płomienia pochodzą­
cemu Dalej mówca sławił zasługi Husa, wskazując 
między innemi na to, że Hus nauczał, że kościół nie 
potrzebuje głowy, bo ją  ma w niebie, zasłużył się też
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dla słowiańszczyzny, uczył bowiem, że w kościele 
pow inien być zaprow adzony język  narodow y, a gdy ­
by się to było stało, nie byliby słowianie znosili 
większej części ucisków, k tórych zakosztowali. B ło­
gosławiona ziemia k tó ra  zrodziła H usa, błogosła­
wiony naród k tó ry  może go uczcić.... P o  W idm anie 
wzniósł toast po ru sku  W asili P ietrow icz K ułin, in­
spektor szkól z W ilna, na cześć wzajemności sło­
wiańskiej, oświaty, swobody i narodu  czeskiego. — 
M ichał A ndrejew icz Buchtiejew  wzniósłszy toast 
(po rusku) na cześć rozw oju nauk  historycznych u  
narodów słowiańskich, oznajmił, że ja k  petersburg- 
skie, tak  podobnież m oskiewskie tow arzystw o sło­
wiańskie utw orzyło stypendjum  zwane betleemskiem 
w wysokości 30(3 złr. d la m łodzieńca rodem  z P rag i 
czeskiej. P o  przeciągłych okrzykach wywołanych 
tą. wiadomością i wysłaniu telegram ów  z podzięko­
waniem do P e te rsbu rga  i M oskwy, zabierali jeszcze 
głos: Stojan Nowakowicz, członek tow arzystw a n au ­
kow ego z B elg radu  (po serbsku), B u łg a r W ojnikó w 
z B raiły  redak to r Dunawskiej Zory, słowak M inich 
z M odry w W ęgrzech (po słow acku), I ia ll  ze S ta l- 
bu rg a  (po niem iecku), W acław  W alisz pastor ew an­
gelicki, W . J .  G ubin dziennikarz z M oskwy (po r u ­
sku), a w końcu dr. K aro l Sabina i Sladkow ski (po 
czesku).

* ( W y b o r y  w C z e c h a c h ) .  Wiedeń, 12 wrze­
śnia. G azety podają manifest zjednoczonych rep re ­
zentantów  stronnictw  staro  i m łodoczeskiego do „lu­
du czeskiego” , podpisany przez pp. Palackiego, 
E ieg ra , E dw arda  i Ju lju sza  G reg ra , Skrejszow - 
skiego i innych. M anifest ten wzywa wyborców, 
ażeby przy przyszłych w yborach dodatkow ych do 
sejm u czeskiego, usankcjonowali politykę stronienia 
i negacji 80-u deputow anych czeskich, k tórzy  pod­
pisali deklarację z 22-go sierpnia r. z. D o odezwy 
tej dołączona je s t lista  kandydatów  czeskich, k tó ­
rych liczba wynosi dla P ra g i 6-u, dla innych okrę­
gów w yborczych m iejskich 23-ch i dla okręgów  
w iejskich 37-u, razem  66-u. B eszta krzeseł w aku­
jących należy do większych posiadłości ziemskich, 
i dla tych kom itet w yborczy nie proponuje wcale 
kandydatów . W ybory  odbędą się 22-go i 24-go 
w rześnia. M anifest uważa, że takow e m ają bardzo 
w ielką doniosłość, albowiem  podnosi ich znaczenie 
w następującej apostrofie: „Ludu czeski! Zbliżają 
się te  dnie, k tóre  m ogą być dla ciebie na zawsze 
pam iętnem i, k tó re  m ogą rozstrzygnąć twój los na 
wieczne czasy” . W  każdym  razie bardzo ciekawem  
będzie dowiedzieć się z rezu lta tu  tych wyborów, 
czy stronnicy przew ódców  czeskich są jeszcze do­
tąd  tak  liczni i zgodni pom iędzy sobą, ja k  wówczas, 
gdy  deputowani, którzy  przez n iebranie udziału w 
rozpraw ach sejmu, zrobili rozb ra t z koństytucją, po 
przyjęciu m andatów  z rąk  swoich wyborców. O d 
czasu owej deklaracji z 22-go sierpnia r. z., k tó ra  
sform ułow ała w yraźne zerw anie, narodow ość czes­
k a  nie m iała żadnej sposobności do oświadczenia 
zbiorow ego i w sposób usuw ający w szelką w ątpli­
wość, czy k ro k  ów, k tóry  u trudn ia  tak  mocno 
przyjście do skutku  dzieła pojednania, uw aża ona 
ja k o  zręczny pod względem  politycznym  i czy chce 
obstaw ać przy  nim, lub też czy nie zgadza się z nim 
chociażby częściowo. Niem cy królestw a czeskiego 
znajdują się w  obec w yborów w tern szczęśliwem 
położeniu, że bez w zględu na rezu lta t takow ych, nie 
m ogą nic stracić. Z m anifestu pom ienionego w ycho­
dzi na jaw  ja k  najw yraźniej, z jednej strony upór w 
postaw je stronnictw a, z drugiej zaś strony zamięszanie 
w poglądach praw nych, jak ie  musi powstać w kraju, 
k tó ry  zm ieniał pokilkakrotnie raz po raz praw a zasa­
dnicze państwa. P o d  pierwszym  z tych względów, 
dość je s t wskazać na tę okoliczność, że ludność Czech 
jest, ja k  wiadomo, w trzech piątych częściach cze­
ską, podczas gdy  pozostałe dwie p iąte je j czę­
ści należą do narodow ości niemieckiej. Stosunek 
ten, stanowiący właśnie węzeł tak  trudny  do roz­
w iązania, je s t całkiem  ignorow any przez au to ­
rów  m anifestu, k tó rzy  w ykreślili bez nam ysłu p ra ­
wa bardzo wielkiej mniejszości kraju, należącej 
do narodow ości, k tó ra  jest panującą w innych 
częściach państwa. W  pojęciu pp. Palackiego, 
B ieg ra  i icli stronników , „lud Czech” je s t w y­
łącznie czeski. W  przedm iocie wyrnot-ywoWania 
praw nego swych roszczeń narodow o-politycznych, 
aut°rpw ie manifestu pow ołują się na resk ryp t ce­
sarski z 8-go kw ietnia 1848 r. L ecz dla czego w ła­
śnie na ten reskrypt? Ci, k tórzy  są innego p rzeko­
nania, m ogliby powoływ ać się z takiem że praw em  
na cały szereg aktów  najwyższych, k tó re  regulow a­
ły, zm ieniały lub znosiły konstytucję. Bez w zględu 
na państwo w o-praw ne i historyczne wy motywowanie 
roszczeń, z jak iem i czesi w ystępują, ci ostatni oka­
zują mało ochoty do pogodzenia się z terazniejszem  
stronnictw em  konstytucyjnem , którem u ciskają w

oczy następujący afront: „Stronnictwo całkiem  nie
austrjackie pod w zględem  ostatecznych rezu lta­
tów  swych usiłow ań, lecz potężne na skutek  
poparcia dawanego przez dzienniki sprzedajne 
i w yzuskujące bezględnie swój wpływ finansowy 
dla celów hegem onji narodow ej, zawładnęło opi- 
nją publiczną w stolicy, usiłuje wywierać wpływ  
stanowczy na losy naszego ludu i dąży do nadania 
królestw u czeskiem u takiego kształtu, k tórego nie 
m iało ono nigdy  i k tóry , w przekonaniu deputow a­
nych czeskich, musi w końcu zaszkodzić w sposób 
groźny, na skutek  nieprzepartej i coraz bardziej 
wTzrastającej potęgi stosunków, nietylko narodow o­
ści czeskiej i autonom ji kraju, lecz naw et wszech- 
w ładztw u naszego m onarchy.” Że dziennikarstw o 
w iedeńskie może odpłacić się za podobne grzeczno­
ści takąż m onetą, je s t rzeczą znaną; że zaś postępuje 
ono tak, nie należy się tem u dziwić. (Nordd. A . Z.)

* (P  r  ó b a m a s z y n y  p a r o w e  j). S. Pet. 
Wied. donoszą, że odbyła się niedawno w W iedniu 
próba nowozbudowanej przez inżynjera A rtm anna 
maszyny parow ej, k tó ra  może być w prow adzoną 
w ruch na ulicach miasta, P ró b a  odbyła się bez 
w szelkiej przeszkody i zyskała pochwały ze strony 
w szystkich obecnych na  niej inżynjerow. Pociąg  
posuw ał się z zadziw iającą szybkością; zdum iew ała 
w szystkich zwłaszcza zręczność, z jak ą  maszyna 
była  kierow aną. P ociąg  sk ładał się z lokom otyw y, 
b rankardu  dla paliwa, wagonu towarowego i wago­
nu pasażerskiego, k tó ry  jest bardzo piękny, m a dwa 
przedziały wew nętrzne i jeden przedział zew nętizny 
i może pomieścić w sobie 40 osób.

Fra.ioja.
* ( K s i ą ż ę  N a p o l e o n ) .  P o  przem inięciu obaw 

co do stanu zdrow ia m onarchy, pisuuy trancuzkie 
zaprzątają się obecnie głów nie stosunkiem^ księcia 
N apoleona do dw oru. Zwrócono powszechnie uwragę 
na tę okoliczność, że książę opuścił Paryż, dla przed­
sięwzięcia długiej wycieczki na brzegi F rancji i 
W ioch, w ten  sam p iątek  po południu, w którym  
cesarz ukazał się znowu w stolicy. P ism a urzędowe 
nie upa tru ją  wcale w tej okoliczności potw ierdzenia 
wyrazów, z jak iem i w ystąpił tak  szumnie w swoim 
czasie Constitutionnel, mianowicie, że cesarz został 
wielce zbudow any mową m ianą przez księcia w sena­
cie. Polem ika w tym  względzie stalk się drażliwszą 
z tego powodu, że Opinion nationale, uchodząca za 
organ  księcia, w artykule dość niezręcznym, ogłoszo­
nym  w p ią tek , nazw ała księcia „ucieczką (ressource) 
w przyszłości.” P ism a rządow e znajdują, że ma to 
oznaczać, iż książę w skazywany jest jak o  kandydat 
nie tylko do rejencji, lecz także do samego tronu, 
i pow stają mocno za to na Opinion nationale. D zien­
nik  Public nie chce zastanaw iać się nad tern, jak ie  
w rażenie podobny ton mowy może wywrzeć w St. 
C loud. Zdaniem tego pisma, kto m a w swojem ręku  
władzę, ten powinien być zawsze nieco filozofem, 
i sądzić należy, że cesarz spoglądana tę sprawę jako 
filozof. Pism o pom ienione poprzestaje na scharakte­
ryzow aniu przyjęcia, jak iego  zachowanie się wyż 
przytoczonego dom niem anego stronnika księcia 
znalazło ze strony publiczności, przyjęcie zaś to by­
ło całkiem  chłodne. Public rob i z tego powodu na­
stępującą uwagę: „Zawsze, naw et w chwilach wiel­
kiego przesilenia, wychodzić będzie na jaw  we F ra n ­
cji szlachetny sposób m yślenia i lojalność, k tóre  nie 
dadzą się zachwiać ani przez namiętności polityczne, 
ani też przez w ybryki am bicji politycznej. D zięki te ­
m u uczuciu, kam panja rozpoczęta przez Opinion na­
tionale potępianą je s t głośno i powszechnie. T a  blada 
i zgryźliw a kopja roku  1830, k tó rą  dają generacji te ­
raźniejszej, wywołuje zaledw ie niechęć i budzi ra -

I czej śmiech.” (Nordd. A . Z .)
Turcja i ziemie słowiańskie.

* ( Z a j ś c i e  z w i c  e-k r ó l e m  E g i p t u ) .  
S tosunek P o rty  do w ice-kró la  E g ip tu  zaczyna znowu 
zaprzątać gazety, zwłaszcza, że znana je s t sómmacja, 
k tó rą  P o rta  wystosowała do w ice-króla w odpowie­
dzi na notę, w której ten ostatni uspraw iedliw iał się. 
P o d łu g  A lly. Augs. Ztng, sommacja ta  obejm uje na­
stępujących dziewięć p u n k tó w : „1) S k ład  arm ji 
czynnej egipskiej ma być zredukow any do 18,000 
ludzi; 2) zamówione w E u ro p ie  karab iny  odtylco- 
we, ja k  również te, k tó re  zostały już  przywiezione 
do E g ip tu , oraz nowe statk i pancerne, m ają być od­
dane Porcie; 3) budżet egipski m a być na p rzy ­
szłość przedstaw iany sułtanow i do zatw ierdzenia; 4) 
w ice-król nie ma prow adzić na  przyszłość żadnych 
układów  z m ocarstw am i europejskiem i, chyba za 
pośrednictw em  posłów tureckich; 5) w ice-król nie 
ma zaciągać na przyszłość żadnych pożyczek bez 
zezwolenia sułtana; 6) tanzym at ma być w ykonywany 
dokładnie w E gipcie; 7) w ice-kró l ma zredukow ać 
podatki do takiej stopy, na jakiej one znajdow ały się

przy objęciu przez niego rządów; 8) wice-król m e 
m a na przyszłość skazywać nikogo na karę śmierci, 
na w ygnanie lub  konfiskatę m ajątku bez zezwolenia 
sułtana; 9) m undury  w arm ji egipskiej mają być ta­
kie same zupełnie ja k  w arm ji tureckiej” . G azety 
zw racają uw agę na tę  okoliczność, że żądania po­
wyższe pozostają częścią w sprzeczności z w yraźne- 
mi ustępstwam i, porobionem i przez P o rtę  na ko­
rzyść w ice-króla. T ak  m iędzy innem i Nord  nadmie­
nia, że w 'irad e  sułtańskiem  z ro k u  1866, będącem 
najświeższej daty w śród dokum entów  regulujących 
stosunek P o rty  do E g ip tu , przyznane je s t w yraźnie 
w ice-królow i praw o trzym ania arm ji liczącej 30,000 
ludzi. O statnie szorstkie w ystąpienie P o rty  przeciw  
wice-królow i pozostaje w każdym  razie w rażącej 
sprzeczności z tonem  grzecznym  i u ległym , w jak im  
zredagow ana jest nota, w której w ice-kró l uspra­
w iedliw ia się. T en  ostatni dokum ent, obok szczegól­
nego  interesu, ja k i on budzi, zasługuje na uw agę pod. 
tym  także względem , że okazuje się z niego, iż mo­
carstw a zgodziły się na posłanie swych reprezentan­
tów na konferencję, na której ma być uregulow ana 
kw estja ju ryzdykc ji konsularnej w Egipcie. (JSlordd.
A . Z .)

Hiszpanja.
* (K  w e s t j  a w y s p y  K u b  y). L a  Br. z dnia 

12 w rześnia p isze: D ow iadujem y się, że jen e ra ł Si­
ckles, poseł Stanów  Zjednoczonych w M adrycie, do­
ręczył w ty ch  dniach rządow i hiszpańskiem u bardzo 
w ażną notę. Nie potrzeba praw ie dodawać, że n o ta  
ta  dotyczy spraw  wyspy K uby. D yplom ata am ery­
kański nie tai się z tem, że chociaż rząd  jeg o  n ie  
przyznaje dotychczas powstańczym kreolom  p ra w a  
i ty tu łu  strony wojującej, ma jed n ak  zam iar to uczy­
nić, jeżeli położenie nie zmieni się w kró tk im  p rze­
ciągu czasu.

* (P  o s i ł  k  i). L a  Patr. z dnia 12 w rześnia pi­
sze: Donosiliśm y o wysłaniu do H avanny znacznych 
posiłków przeznaczonych do zwalczenia pow stania. 
L isty  z M adry tu  donoszą, że rząd  hiszpański w y d ał 
rozkaz uzbrojenia nietylko statków  przew ozow ych 
przeznaczonych do przew iezienia posiłków  na w. 
K ubę, ale że przedsięw ziął także konieczne środki, 
ażeby w końcu listopada albo w pierw szych dniach 
grudn ia  wysłać na wody tej wyspy eskadrę pancer­
ną. H iszpanja posiada k ilka fregat pancernych, ta ­
kich, ja k  Ville de M adrid, Tetuan, Lepante i k ilka in­
nych zbudow anych za rządu królow ej. Ze statków  
tych wojennych utw orzą eskadrę gotow ą do w ystą­
pienia do boju na przypadek, gdyby S tany Zjedno­
czone przyznały  powstańcom wyspy K uby chara­
k te r strony wojującej. Jeżeli przyjdzie do tej ew en­
tualności, H iszpanja będzie m iała przed sobą s tra ­
szliwą wojnę m orską, tym  trudniejszą do w ytrzym a­
nia, że straciła  najlepszego swojego m arynarza, w i- 
ce-adm irała M endez Nunez, jen e ra ła  z w ielką od­
w agą i z w ielkiem i zasługam i, k tóry  sam był ty lko  
zdolny dowodzić eskadrą i kierow ać znacznemi ope­
racjam i m orskiemi.

Belgja.
* (S o b ó r  p o w s z e c h n  y). JSIord z d. 12-go 

w rześnia pisze: D aliśm y już poznać usposobienie 
głów nych rządów  europejskich względem  soboru, 
k tó ry  ma zebrać się za dw a miesiące w Rzym ie i 
przeczące ich odpowiedzi na propozycje księcia H o - 
henlohe; m inister baw arski nie by ł szczęśliwszy pod 
tym  względem z m ocarstwam i drugorzędnem i; w e- 
w edług korespondenta Journal de L iige, rząd  bel- 
g icki m iał odpowiedzieć, że względem  soboru mo­
że ty lko trzym ać się takiego postępowania, jak iego  
się trzym ał względem  kongresu w M alignes i in ­
nych zgrom adzeń duchow nych, to je s t w strzym ania 
się od niego w sposób stanowczy, ponieważ postawa 
ta  je s t jedynie zgodną z zasadam i konsty tucji bel- 
gickiej, i ponieważ praw a krajow e dają mu zresztą 
środki potrzebne do nakazania poszanowania praw  
władzy cywilnej. Pew ną, ja k  się zdaje, je s t rzeczą, 
dodaje korespondent, że jak iekow iek  postanowie­
nie przyjm ą ostatecznie inne m ocarstw a, Belgja 
nie pośle urzędow ego delegow anego na zgrom adze­
nie rzym skie.

Ameryka.
* ( W o j n a  b r  a z y  1 i j  s k  o-p a r  a g  w aj s ka). 

Z widowni w ojny w P arag w aju  nadeszły wiadomo­
ści dochodzące do końca lipca. P od łu g  takowych, 
przyszło na brzegach T ebicuary  do bitwy, w ktorej_ 
paragw aj czycy m ieli Stracić 200 ludzi w zabitych 1 
11 we wziętych do niewoli. Sprzym ierzeńcy straci i 
60 ludzi w zabitych i ranionych. P od ług  wiadomo 
ści ze źródła brazylijskiego, ściganie paragwajczy 
ków  okazało się niemożebnem z powodu „mespr y 
jającej pozycji”. (Nordd. A . Z.)
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U w ag i n a d  an o n sam i co do k o rzy s tn e g o  
i  p rz y s tę p n e g o  n a b y c ia  lu b  w spó łudz ia łu  w  

ob lig ac jach  w e w n ętrzn e j po ży czk i 
prem jow ej.

W e wszystkich praw ie pismach napotykam y o- 
gioszenia co do łatw ego nabycia lub współudziału w 
prem jach pożyczkowych. Ostatecznie zjawiło się w 
tym  przedm iocie ogłoszenie jak iegoś domu handlo­
wego wiedeńskiego, pod firmą R otschild et Comp., 
bo ju ż  z samego ducha ogłoszenia wnioskować mo­
żna, że to nazwisko, jako  podobne do owej reno ­
mowanej firmy, je s t użytem  do zyskiw ania zaufania 
mnokrajowców.

Ogłoszenie to w ypada nam rozebrać, rozdzielając 
je  na 4 punkta. B rzm i ono: 1) Najm niejsza w ygra­
na wynosi rs. 120. 2) U rzędow nie ostęplowane kw i­
ty  udziałowe. 3) K tóre tak  długo są ważne, dopóki 
nie przypada na nie 20 część której z w ygranych, 
począwszy od 200,000 rs. do 120. 4) O trzym uje się 
za przysłaniem  należności przez rekom endow ane li­
sty; 1 kw it udziałowy kosztuje rs. 12.

P rz y  zastanowieniu się nad rzeczonem  ogłosze­
niem  nasuw ają się uw agi następujące: ad  1° Już
z tego  punktu , ja k  niemniej z trzeciego w id a ć , 
ja k  wyzyskiwacz (tak go nazwać w ypada) nie stu- 
d ju jąc sam planu co do wewnętrznej pożyczki p re ­
m jowej, p ragn ie  jeszcze korzystać z łatw ow ier­
ności d rugich  i pod pozorem  m ałego wniosku 
dostać ich w swe sidła. N ajprzód pytam  się, czy 
można lub w ypada uważać kw otę am ortyzującą o- 
b lig  lub list za wygraną? Za w ygranę należy po­
czytywać tylko rzecz lub kwotę przypadkow ą i za­
leżącą od losu lub trafu, nie zaś to co może i musi 
spotkać z czasem każdego posiadającego obligację 
prem jow ą, albowiem to je s t jed y n y  praktykow any 
sposób wycofania takich papierów  z obiegu. W szak­
że mamy inne pap iery  publiczne nie przezwane pre- 
mjowemi, ja k  np. listy zastawne rosyjskie, k tóre po­
mimo to am ortyzując się przynoszą rs. 125 w mo­
necie złotej. T e  z większem praw em  można by było 
przezw ać w ygryw ające mi, gdyż kurs obecny giełdy 
petersburgskiej i warszawskiej, notow any za rzeczo­
ne listy, nie wyrów nyw a wysokości kw oty otrzym y­
wanej za list zastaw ny rosyjski am ortyzow any, i 
jakkolw iek  zyska się na takim  liście am ortyzow a­
nym  więcej ja k  obligacji prem jow ej am ortyzującej 
się przy  obecnej cenie kursu , jednakowoż nik t tego 
nie uważa za w ygranę. Jeżeli zaś oblig pożyczki 
prem jowej zostaje am ortyzowany, czyli, ja k  to prze­
zyw a wyzyskiwacz w ygryw a rs. 120, to w  takim  ra ­
zie strona posiadająca kw it udziałowy, traci 50°/o 
kapitału , stosunkowo do spłaty ceny wyzyskiwanej 
czyli rs. 12 (patrz niżej uw agę do punk tu  4°). Dalej 
należy mieć na  uwadze, że gdy  kupuje się akcję 
prem jow ą, nie można jeszcze wiedzieć kiedy ona 
zostanie am ortyzow aną, a po upływ ie r. 1875 ju ż  za 
tak ą  akcję am ortyzow aną otrzym a się nie 120, lecz 
125 rs aż do ro k u  1890, następnie od tegoż roku  do 
r. 1900 już  rs. 135, od tegoż roku  do ro k u  1910 rs.
140, od r. 1910 do 1915 rs. 145 i w ostatnich 6 lat, 
czyli do r. 1921 rs. 150, w którym  to roku  ju ż  wszy­
stkie obligacje będą wycofane z obiegu; zatem nie 
je s t najmniejsza w ygrana 120 rs.

ad  2°. Co właściwie znaczy i żnaczyć może: urzę­
downie ostemplowane kw ity; czy wyzyskiwacz tern 
chce dowieść publiczności że sam tych kwitów nie 
stem pluje? czy też w tem upatru je  d la  nabywców 
jakąś ręko jto ję? J a  bynajm niej nie widzę w tem 
najm niejszego zapewnienia. Zam iast tego bowiem, 
pow inna była rzeczona firma R otschild et Comp. ma­
ją c a  wspólne z renom owaną firmą nazwisko zapoznać 
°g ° ł, gdzie odsprzedane przem j o we akcje będą loko­
wane dla pewności i w jak im  banku, a jeżeli loko­
wane będą to do czyjej dyspozycji? albowiem jeże ­
li one znajdują się w dom u firm isty lub  lokowane 
nawet w banku, lecz pod jeg o  nazwiskiem, wiel­
kie ztąd nieporozum ienie zajść by m ogło, w ra ­
zie przypadłej na k tó rą  z tej akcji w ygranej. Gdyż 
wyzyskiwacz będzie m ógł odebrać w ygranę, zaś 
rozdział między zgłaszających się n as tęp n ie 'i rze­
czywiste praw o mające do odbioru akcjonarju- 
p ° W’ zależeć będzie od jeg o  wspaniałom yślności 
i  rzypuściwszy naw et najlepszą w iarę w tym  p rzed­
miocie, to w takim  jeszcze razie co będzie w tym  
n p . przypadku, że osoba nieznana z jakieś czę­
ści św iata wpadnie w te sidła i zakupi taki kw it, 
n o ta  bene urzędownie ostęplowany, w zam iarze 
zachow ania go dla swoich spadkobierców? Z cza­
sem  taz osoba wydali się do innej części świata, lub  
przeniesie  się do wieczności. Posiadacz oryginalnej 
rzeczyw istej obligacji premiowej to je s t p. R oth­
schild et Comp. pomimo, że do odstąpionej części 
niem a żadnego praw a, jednakow oż może odebrać 
całkow itą w ygranę. D ziesiątki lat upłynąć m ogą 
zanim  się ktoś zgłosi, lub firma zdoła w ynaleźć oso­

bę rzeczyw iste praw o m ającą do w ygranej lub fun­
duszów pozostałych. T rudno  wszakże żądać od te ­
go domu handlow ego lub jeg o  następcy, energicz­
nego działania dla kogoś nieznajom ego lub niew ia­
domego, celem  w yszukania go. Tym czasem  zaś w 
toku  śledztw a stosunki m ajątkowe tego dom u zmienić 
się mogą, a w tedy  zgłaszający się z pełnym  p ra ­
wem po odbior swoich funduszów, u  kogo tako­
wych upom inać się będzie? Zupełnie inaczej rzecz 
by się miała, jeżeli by obligacje lokow ane były w 
jak im  banku na imię mającego praw o do udziału  i 
to  ̂w jak ie j częścią T ak i fundusz wrazie przypa- 
duięcia w ygranej nie zginie tam nigdy, owszem k o ­
m u z p raw a należeć się będzie z narosłem i procen­
tam i wypłaconem  zostanie.

ad 3*. Co do tego podzielonego punktu, czy pan 
R othschild et Comp. udaje czy też rzeczywiście nie 
wie że akcja wewnętrznej pożyczki prem jowej dopó- 
ty  nie je s t  usuniętą w zupełności z obiegu, pomimo 
przypadłej jakiejkolw iek w ygranej rzeczywistej nie i 
traci p raw a do dalszych losowań, owszem na jed n ą  i 
tę  - sam ą akcję w obydwóch corocznych losowaniach 
może najw iększa przypaść w ygrana, dopóki nie 
zostanie rzeczywiście wycofaną z obiegu sposo­
bom am ortyzacyjnym , a ogłoszenie jeg o  pomimo 
ogrom nego zysku na akcji (vide uw agę do punktu  
4-go) zupełnie przeciwne je s t tem u praw u, albowiem 
w myśl je g o  ogłoszenia w razie jak iejko lw iek  wy­
granej, obligacja ma przejść na jeg o  własność, pod­
czas gdy  nabyw ca z szansy losowań prem jow ych 
tak  długo korzystać powinien, aż akcja nie zostanie 
w yciągniętą w losowaniu am ortyzacyjnem  czyli wy­
cofaną z obiegu.

ad 4°. Jed en  kw it udziałow y kosztuje rs. 12; po- 
d łng  punk tu  3-go ogłoszenia, posiadający taki kwit 
w razie w ygranej ma praw o do dwudziestej części a 
zatem rozum ie się samo przez się, że posiadacz ma 
praw o do dwudziestej części obligacji, k tó rą  po­
mnożywszy przez rs. 12 jak o  cenę żądaną za j e ­
den kw it udziałowy w ypada rs. 240; wrazie więc wy- 
cią gnięcia tej na am ortyzację, t. j .  na rs. 120, dw u­
dziesta część wyuosić będzie przy  rozdziale rs. 6 a 
kosztow ać ma rs. 12; na czysto więc strata, pomimo 
niby w ygranej, wynosi, 50°/o kapitału , ja k  w  uw a­
dze ad l-o  wspoinnionem zostało. Czy dla nabycia 
udziału  lub obligacji jeszcze po tak  w y g ó r o w a n y m  
kursie, potrzeba dopiero udać się na w iedeńską 
Post-gassę kiedy na warszawskiej pod daleko korzy- 
stniejszemi w arunkam i nabyć takąż obligację, lecz 
zawsze prze ttrzegać  należy w arunku ażeby ta  obli­
gacja była lokow aną w miejscach ja k  wyż w uwa­
dze do punk tu  2-o wykazano. R adziłbym  ażeby o- 
soby posiadające od kogo kolw iek podobne kwity 
dawniej zakupione, zgłosiłyjsię do tych domów han­
dlowych z żądaniem, ażeby te  obligacje zostały lo­
kow ane w banku na ich nazwisko z oznaczeniem ich 
części w takowej. A  w takim  razie będzie wszelkie 
bezpieczeństwo dla publiczności połączone z pe- 
wnem dobrodziejstwem.

Jeszcze nam w ypada żądać objaśnienia od pana 
R othschilda et Comp., w ja k i sposób kupony do o- 
bligacji premjowej dołączone, k tó re  bywają dwa 
razy do roku  odcinane, za każdy z k tórych się o trzy­
m uje rub li 2 kopiejek 50, będą rozdzielone iflkiedy, 
m iędzy współudział m ających.

Henryk Barchan.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W arsasaw a, 

dnia 3  ( 1 5  ̂ W rześn ia .
K a l e n d a r z .

W e czw artek  4 (1 6 )  w rześnia, —  śśw. C yprjana m ęcz. i 
Eufem ji. —  Słońce wsch. o godz. 5 m in. 3 0: zacli. o godz 
6 m in. 12.

W  p ią te k  5 (1 7 )  w rześnia, —  św. Ju s ty n a  mecz. i 5 ran  
św. F ranciszka . —  Słońce wsch. o godz. 5 m in. 38 ; zach. o 
godz. 6 m in. 10.

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rana -j- 9." I  R. o g (i z rauH. ' o g. 4 po poi.

W cz o r a j .
Barometr w milimetrach . . . .  
Termometr Reaumura . . . .  
Stan nieba ......................

739.2 
+  9.°7 

nap.pogodnyj

742.6 
- f  l l .° 2  

pochmurny

Największe ciepło -j- 12,a 1 R. Najmniejsze ciepło -j- 9,°3 R. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 0.

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . — Jutro, we czw artek , jlopera Y iole-

t a .— Pojutrze, w p iątek , (-szy  raz) kom edja Przyjaciel 
kobiet (pierw szy w ystęp pan i M odrzejew skiej). —  Wczo­
raj, wo w torek, dawano operę  Zampa czyli Oblubienica 
Marmurowa, był0 osób 3 6 8 .

T E A T R  R O Z M A ITO ŚC I. — ~ D ziś , we środę, obrazek  
w 1-m akcie, Rocznica — Osoby: W acław , obyw atel ziem ­
ski p . Kwieciński; Zofja, je g o  córka —  pani Przedpeł­
ska; — kom edja w 3-eh aktach , Szlachectwo dllSZy — 
Osoby: B aron p . Zołkowski; B a ro n o w a — pan i Niewia­
rowska; A niela ich córka —  pan i Ostrowska; i Irab ia  S te- 
fa n — p. Sawicki; B artłom iej W ilczu ra— p . Chęciński; Cze­
sław je g o  syn p . Patarkieuńcz; A nton i, sta ry  sługa b a ­
ro n a — p . Adler.

D O L IN A  SZ W A JC A R SK A . — B ziś, we środę, ostatni 
pożegnalny Koncert symfoniczny B. Biisego. — Począ-
tek  o godzinie 6-e j.  —  Cena wejścia kop. 30 . — Wczoraj, 
było osób 6 00 .

G A B IN E I ZO O L O G IC ZN Y  (w pałacu Kazim ierow- 
sk im ).— Otwarty w Niedziele i Czwartki.

M U ZEU M  SZTU K  P IĘ K N Y C H  (w pałacu K aziraierow - 
sk im ), w pawilonie na  lewo, we Czwartki i Niedziele bez­
p ła tn ie , od godz. 1 ą-ej rano  do 2-ej po  południu .

W Y ST A W A  T O W A R Z Y ST W A  Z A C H Ę T Y  SZ T U K  P I Ę ­
K N I  C H  (w hotelu europejsk im ). — Codziennie, od godzi­
ny 10 rano  do wieczora. —  Cena wejścia kop . 15; w n ie­
dzielę zaś i św ięta kop. 5.

A LK A ZA R  (ulica K rólew ska). —  B ziś  i codziennie,
przedstawienie trupy niemieckich artystów , pod dy­
rek c ją  pani Leopoldyny v. L ukatzy . — P oczątek  o godzi- 
nie 7 ' / , .  —  Wczoraj, b ilo  osób 2 20

W  SA LI R ESU R SY  O B Y W A T E L S K IE J .—  B ziś i co­
dziennie, W ystaw a widoku zamku Freienschloss i 
m iasta Freimarkt w S tyrji z drzew a korkowego. —
W ystaw a o tw arta od godziny 10 z ran a  do 7 w ieczorem  i 
tylko k ró tk i czas trw ać będzie. —  Cena wejścia od osoby 
kop . 15 ; dzieci i niższe stopnie  wojskowe p łacą  kop. 10 .

W  PR A D O  za rogatkam i W olskiem i, zakład  g astro n o m i- 
czno-spacerow y, codziennie je s t  o tw arty . —  W  niedzie­
lę, i każde św ięto gryw a ork iestra  w pełnym  kom plec ie , 
w spaniałe fa jerw erk i na  lądzie i wodzie i ognie ben g al­
skie . —  P oczątek  o godzin ie 5-ej po  po łudniu . —  W ejśc ie  
w dni św iąteczne od osoby kop. 15. — Dzieci do lat 1 0-u 
bezp łatn ie; s ta rsze  kop. 5.

* P rzyjechali do W arszaw y: jenera ł-ad ju tan t R a­
dziw iłł, z B r z e śc ia ;  j e n e r a ł - m a jo r  Mielników, z P e ­
tersburga.

* D nia 2 (1 4 )  b. ra. i roku, chorych w 8-u cywilnych 
szpitalach, przybyło 56 , wyzdrowiało 8 1 , um arło 2, p o ­
zostało 155 9  (m ężczyzn 7 25 , k o b ie t 8 3 4 ) , z nich w szp i­
talu  starozakonnycli m ężczyzn 1 4 3 , k o b ie t 16 6.

* D nia 2 (1 4 )  bież. m ies. i r . ,  u r o d z i ł o  S ię :  chrze- 
ścjan: p łc i m ęzkiej 10 , p łci żeńskiej 10; starozakonnych: 
płci m ęzkiej 5 , p łc i żeńskiej 4 , razem  2 9 ; — Z S W aT łO  
ś lu b y  m ałżeńsk ie: par: chfześcjan i o; starozakon- 
nych — ; —  U m a r ł o :  chrześcjan: płci męzkiej 9 , płci 
żeńsk ie j 9; starozakonnycli: płci m ęzkiej 4 , p łci żeń­
skiej 4 , razem  2 6.

Geny Targowe.
dnia 2  ( l i )  Września 1869 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW

P sze n ica ...........................
Ż y to ..................
Jęczm ień....................
Owies. . .........................
Groch p o ln y .......................
Kartofle ........... ..

Pud siana od kop. •— — 30. Pud słomy od kop.
Dowozy: Pszenicy 43; Żyta 34; Jęczm ienia -  ;

Owsa 86 czetwerti.

Czetwert 

; rsr. kop.
Korzec od -- do 

ruble sr. i kopiejki
10 80 6 6 5
6 72 4 12’/ 2 4 20

3 72 j 2 25 2 627*
. i  *— — i — r—
■i 1 44 — 175 90

2 2 '

K U RSA TEL E G R A FIC ZN E  
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

Petersburg, d. 2  (11) Września 1869 r.

W eksle na Londyn 3 mies. . . . . .
„  Hamburg ,,.....................................
„  Amsterdam „ . . . . .
„  P a r y ż ...................................
„  Berlin 15 dni za 100 Rs. . . . .

5-ta Pożyczka Stieglitza ..... ..................................
6-ta „  „ .................................. .....
7-ma „  R o th s c h ild a ..................................
1-sza „  Premjową z r. 1864.......................
2-ga „  „ z r. 1866 . . . .
5%  Bilety B a n k o w e .............................................
Akcje W-go Tow. dróg żelaz. za 125 Re. . . 
Obligacje „ . . .
Akcje Drogi Żelaz. W arszawsko-Terespolskiej

„ >> u „  W iedeńskiej .
5 %  Listy Zastawne Ruskie . • • . .. .

Im perjały........................................
Dyskonto. . . .  . . .

30 Vie 29 !ł/|«
27'/»
1 5 0 '/4
314

167 </„ 
1 6 9 i /2 
87 ‘/-I 

156

118

1017-2-
656
6 '/ 0
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IV. Z). 6597. Komisja Rządowa 
Sprawiedliwości.

Podaje do wiadomości «aób interesowanych 
iż  na  zasadzie otrzym anej w drodze urzędo­
wej wiadomości o nastąp ionej śm ierci żołn ie­
rza  wojsk C esarsko R uskich  a  mianowicie: 
Ludwika Bluma pochodzącego z m. W arsza  
wy w d. 4 L ipca r. b. zmarłego, poleconem 
zosta ło  P rokuratorow i Królewskiemu przy 
T rybunale Cywilnym w W arszaw ie, postąp ie­
nie w duchu art. 94 K. C. P.

W arszawa d. 29 Sierp. (10 w rześ.) 1869 r. 
C złonek Komisji,

R zeczyw isty R adca Stanu. K. Laski.
1—3 N aczelnik W ydziału , Puchalski

N . D. 6599. Warszawska Izba Skarbowa.
Podaje niniejszem  do publicznej wiadom o­

śc i, że naznaczona przez n ią  n a  dzień 15 
(2 7 ' W rześn ia  r. b. licy tacja  n a  dostaw ę w 
r .  b. drzew a opałowego dla gmachu M inister­
stwa F inansów  zostałaTodłożoną na  dzień 19 
W rześn ia  (1 Października) r. b.

W arszawa d. 31 Sierpnia 1869 r.

N. D. 6598. r . iu o i/o e  06ittecm.no
VoccincKnxb M e.łts:i’/u x i ,  / { o p o n .

CobUstt, ytipamicHia H M tert ueoTb sOBecTH 
go cn1i»*Hia B .TastJibiieBt oójm raiiift l Bbi- 
nycK a (4 % , % ) ,  hto HOBbie itynoHHhie aucTU 
n t  c a u a  oÓJinraii;iiiMt ÓysYTt BMsaBaTbCH 
B t  oÓMt-Ht TauOHOBt TOJibE* go 1 O w aópH  
Tewymaro ro sa .

NN. oÓJiHrauia, TalOHU KOiixb no nacTOH- 
m ee Bpesm, gjia BHgauH n o n m  HOBbixtity- 
nOHHHX’B jiHCTOB'b, B t KacM OóruecTBa He
nocTyuMH, cjiftjyiomie: 366 no 374, 774 no 
781 2355 no 2362, 4314 no 4316, 5724, 6765, 
B77Ó 9844 no 9846, 9896, 9897, 12615, 
72616 15224,15900 no 15903, '16481, 16551, 
16557. 17363. 18758, 19388, 19873 no 19880, 
1 9 9 4 5  no 19953, 19955 no 19973, 21038, 
21314, 12315, 21767, 21818, 22130, 22131, 
23116 no 23119, 24559, 25149 no 25151, 
25157 no 25160, 25165, 26087 no 26090, Bce- 
ro  109.

3 a  c u n t, coraacHO ycTaHOBJieiiHOMy npn- 
BHJiy, 3Hauamewyca Ha TaxoH* oójnirauift, no 
HCTeuemH opona 1 OKTaópn 1869 r., nugana
HOBUXt HynOHHbIXt JIHCTOBT, npOH3BOgHTbCH 
óygeT t i!(Min.a>ic, icaK'1, no npegCTaBzenin B t 
Kacu OónjecTBa, HOS-THHHUXt oójir an i ft.

B t  ygocTOBBpeme Bugami HOBaro KynoH- 
Haro smcth, na oójraranin, itoTopbin npeg- 
CTanjieHM 6ygyn> ci. 1 Okthóph cero roga, 
SygeTB HaaaraTbCs ocoóbift ruTeiwnezb c t  o - 
6o3HaueHieMt cpona, no noTopuft HOBue Ky- 
■OHhi BMganu.

S . ii. 6170  ■ ii.iottKoe tyb ep n etO tr  
Spun io / i r .

Ha ocHOBaHin 1 c t.  Bbieouanuiaro 5 Kasa 
1850 roga, IlaouKoe TyóepHCKOe HpaBseHie, 
CHMt BbiabiBaeTt HaxogRiunxca 3a rpannneio 
H Hpe6uB;uomuxr, kmh* b i  AsiejmiM; B t  r. 
HeE-Ł-IopicB atnrefleft m. K yióopita , MnaBcisa- 
ro  y*sga, fBpeeBt JljaBHga, HlMyjia n E aia- 
m a KypenOBTb (Kurek) Ot.aaiBmnx-i, caMO- 
BOJibHO, nepBbiit okojio 40 jtŁ tt, TOHy sa -  
3 a g i, BTopwft okoJio 10 a*T-Ł a nocjrbgHiS 
B t M apTt M f.CHirf, cero 1869 roga, hbh tlch  
na w tc rt, KHTeabCTEa hjih K t ÓJUBKaSuiHMt 
nojmneftcKHMT, MkcTaut B t mccTHHeg'fejib-
Hblfi cpOHt.

B t  CJiyua* hchbkh HXt B t na3HaneHHbift 
epoK t co gHH nognncaHiH HacTOamaro o ó ts-  
BjeHia, c-l hhmu nocTynjietio óygerh corxa- 
cho 340 ii 341 ct. yjomeHin o HaKasaHiHxt
yroxoBHbix-b u HcnpaBHTeabHHxb.

T. B jioukt,, A u ry c ta  22 gna 1869 roga.
1 3 CoBfcTHHKb, Bojibcnifi.

N . 1). 6113. , 4 enapm uM en»n . lo p ? o n .iu
u MaHyt/iaKm \jm>.

Ha ocHOBamii 145 c t.  Y ct. npoM. ( C b . 3ait- 
T . XI) oÓtaBJiHeTt, k to  30 Man c. r. nocTj- 
nmio B t OHbift npouienie Pr. TycTaBa n 
S kobb  AjM.Tiun. o Bugaut, hmb 6-d*Tfteft 
npHEimeriH na Bfiegenic b i> Pocin cnocoóa go- 
ftbinaHin BHHoyroguaro caxapa n a jK oro jn
**b JHUiaftHHKOBb.
4—3 T. BapmaBa, 8 AerycTa 1869 roga.

OTW ARCIE SPADKÓW. 
°T K P H T IE  H A O JI^ C T B ^ .

W. I i. 6596. rupubiu . / { enapma.ueHnrb 
" 6 Hapcmnti Ilu.ibCKuM'b. 

ropBHS SenapTuMen-b OÓbKBJIIieTb, UTO 
liasHaneHabie bt, npH-,yTCTBin 3,enapTaMeHTa 
Ha 11 (2o) HHcjio cero CeHTHÓpa, Topru Ha 
cgpMBy gnyxb npHCTpoeaT, npn KaaeHHOHb

gon* bt> ropogh B apuiaB t, HasbiBaeMOHb j 
„  IlpaTepT.” , no cjiyuaio nepeganu gosra. | 
II pare  pi. B i, BUgenie BapmaccnoS Ka3eHHoft 
Ha.iuTbi, OygyTb n p 0H3B0gHTbCH bt> to  u h c jo  
e i  BapmaBCKoft Ka3eHH0ft Ilajtarti.

r. BapmaBa 1 CeHraópa 1869 roga.
Baulighinatoiiuft.

PopH burb d,cuapT;iMeuTOarb. A hT in o m ,. 
HananbBBKb Orgluienia, Ko3apcRift.

IIpaBHTejib Kaime.inpiii, BpnreBHTb.

N. D. 6453. Magistrat Miasta Warszawy. 
Podaje się do wiadomości powszechnej, Ze 

w dniu 17 (29, Września r. b. o godzinie 12 
w południe, odbędzie się w sali posiedzeń M a ­
gistratu  licytacja in plus przez opieczętowa­
ne deklaracje, aa jednoroczne to je s t  od dnia 
19 W rześnia (1 Października) r. b. do tegoż 
dnia i miesiąca 1870 r. wydzierżawienie po­
sesji Nr. 158 w Warszawie przy ulicy Gotę- 
b ej położonej, na rzecz zaległych podatków 
zajęte j, od sumy dzierżawnej na rs. 551 kop 
35 ustanowionej, w waruukach zamieszczonej 
i do niniejszej licytacji podanej.

Mają ty przeto zamiar ubiegania się o ta a o -  
wą dzierżawę, mogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonym na ręce p, o. Prezydenta 
m iasta opieczętowane deklaracje; napisane 
podług wzoru niżej zamieszczonego, a w tych 
wyraźnie literam i, bez skrobania, poprawek 
j przekreśleń, wypiszą postąpioną przez siebie 
sumę dzierżawną.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kw itK asy Głównej Ekonomicznej miasta W ar­
szawy, na złożone w tejże vadium w ilości rs. 
55 i na koszta ogłoszenia rsr. 10, któro nieu- 
trzym ującem u się przy licytacji natychm iast 
zwrócone będą.

Bliższe warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są do przejrzenia w W ydziale Admi­
nistracyjnym  każdodziennie wyjąwszy dni świą­
tecznych.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia . . . .  podaję n i­

niejszą deklarację, mocą której podejmuję się 
zadzierżawić posesję X. 158 w Warszawie przy 
ulicy Gołębiej połażoną ua rok jeden, to je s t  
od d. 19 W rześnia (1 P. żdzier.) r. b, do tegoż 
dnia i miesiąca 1870 roku, ofiarując za ta ­
kową dzierżawę rsr. NN. (wypisać literam i', 
poddając się wszelkim obow ązkom i zastrze­
żeniom w warunkach licytacyjnych zamiesz­
czonym.

Kwit na złożone w Kasie Głównej Ekonomi­
cznej m iasta Warszawy vadmtn w ilości rsr. 
55 i na koszta ogłoszenia rsr. 10, przy ni­
niejszem załączam.

S tałe moja zatuieszk nie w N. N. pisałem 
dnia N. N.

(podpisać wyraźnie inne i nazwisko). 
W arszawa d. 23 Sierp, (4 W rześ.) 1869 r.

p. o. Prezydenta,
J e n e ra ln c g o  S z ta b u ,

Jeuerał-M ajor, W itaowszi. 
za Naczelnika Kancelarji, Dawidów, ki.

N . D. 6320. Magistrat Miasta Warszawy. 
Podaje się do wiadomości powszechnej żo w 

dniu 10 (22) W rześnia r. b. o godzinie 12 w 
południe odbędzie się w sali posiedzeń Magi­
stratu licytacja in plus przez opieczętowane de­
klaracje na jednoroczne to jest od dnia 19 
W rześ. (1 Paz'dzier.) r. b. do tegoż dnia i mie­
siąca 1870 r. wydzierżawienie posesji Nr. 3046 
w Warszawie przy ulicy Czerniakowskiej poło­
żonej na  rzecz zaległych podatków zajętej od 
sumy dzierżawnej na  rs. 290 kop. 67 ustano 
wionej w warunkach zamieszczonej i do niniej­
szej licytacji podanej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o tako­
wą dzierżawę mogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonym na ręce p. o. Prezydenta' 
M iasta * opieczętowane deklaracje, napisane 
podług wzoru niżej zamieszczonego a w tych 

wyraźnie literami bez skrobania poprawek i 
przekreśleń wypiszą postąpioną przez siebie 
sumę dzierżawną.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit kasy głównej ekonomicznej miasta W ar­
szawy na złożone w tejże vadium^ w ilości rs. 
29 i na  koszta ogłoszenia rs. 10 które nieutrzy- 
mującemu się przy licytacji natychmiast zwró­
cone będą.

Bliższe warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji są do przejrzenia w Wydziale Admi­
nistracyjnym każdodziennie wyjąwszy dni świą­
tecznych.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia podaje ni­

niejszą deklarację mocą której podejmuję się 
zadzierżawić posesję Nr. 3046 w Warszawie 
przy ulicy Czerniakowskiej położoną na  rok 
jeden to jest od d. 19 W rześnia (1 Październi­
ka) r. b. do tegoż dnia i miesiąca 1870 r. ofia­
rując za takową dzierżawę rs. N. N. (wypisać 
literam i) poddając się wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych za­
mieszczonym.  ̂ .

Kwit na złożone w Kasie Głównej E kono­
micznej M iasta Warszawy ,vadium w ilości rs. 
29 i na  koszta ogłoszenia rs. 10 przy niniejszem 
załączam.

Stałe moje zamieszkanie w N. N. pisałem d. 
N. N.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko) 
Warszawa d. 18 (30) Sierpnia 1869 r. 

p. o. Prezydenta, 
Jeneralnego-Sztabu, 

Jenerał-M ajor, W itkowski. 
Naczelnik Kancelarii, Zdzitowiecki.

N. D. 6595. Magistrat Miasta Warszawy.
Podaje się do wiadomości powszechnej, że 

w dniu 24 .Września (6 Październ ika) r. b. od 
godziny 12 w potulnie, odbywać się będzie 
w sali posiedź ń M agistratu m iasta W arsza­
wy, put liczna licytacja ua sprzedaż nierucho­
mości poprzednio przez b. D yrekcję Ubezpie. 
czeń zajmowanej w Warszawie pod Nr. 2324 
przy rogu u l i’ Dzikiej i Nowolipki poło­
żonej.

Licytacja odhywać się będzie gh śoa i ro z ­
pocznie się o i obniżonej od pierwotnego sza­
cunku sumy o 25%  czyli rs. 27,400, wyra­
ża e rubli srebrem dwadzieścia siedm tysięcy
czterysta

Wolno je s t niestawającym do licytacji sk ła­
dać na ręce Prezydenta m iasta w sali posie­
dzeń M agistratu w dniu do licytacji oznaczo­
nym do godziny 12 ej w południe, deklaracje 
opieczętowane na papierze stemplowym ceny 
kop. 30 podług podającego się poniżej wzoru, 
wyraźnie bez skrobari i orzek .eśleń  napisane, 
których otworzenie nastąpi zaraz po ukończe­
niu licytacji g ł  śnej.

Przystępujący do licyta -ji obowiązany jes t 
do podanej deklaracji dołączyć dowód nawnie- 
sione do Kasy Głównej Ekonomicznej miasta 
Warszawy albo do Banku Polskiego vadium 
rs. 2,740, wyraźnie rubli srebrem dwa tysiące 
siedmset czterdzieści, które złożone być mogą 
gotowizną albo listam i likwidacyjnemu lub 
innemi papieram i Cesarstwa lub Królestwa 
albo też listam i zastawnemi Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego podług nominalnej ich 
wartości, przy dołączeniu zarazem kuponów 
bieżących od papierów procentowych.

W yplata sumy szacunkowej za powyższą 
nieruchomość, rozłożoną będzie w sposób n a ­
stępujący:

a) V, część szacunku do licytacji oznaczo­
nego to je s t  w zaokrągleniu rs. 9,134, w yra­
źnie rubli srebrem dziewięć tysięcy sto trzy ­
dzieści cztery, nabywca najdalej w ciągu dni 
30 od daty zawiadomienia go o zatwierdzeniu 
cy tacji wniesie do Kasy Głównej Ekonomi­
cznej miasta Warszawy gotowizną, listami li- 
kwidaeyjnemi, albo innemi papierami publi- 
cznemi podług kursu giełdy W arszawskiej.

b) Pozostałe % części sumy do tej licytacji 
oznaczonej, wraz z przewyżką postąpioną na l i­
cytacji, obowiązany będzie nabywca pizy uregu­
lowaniu na jego imie hypoteki nabytej nierucho­
mości zabezpieczyć w dziale IV  wykazu hypot, 
na pierwszem miejsca przed wszystkiemi 
innemi wierzytelnościami i od długu tego 
opłacać do Kasy Głównej Ekonomicznej mia- 
m iasta Warszawy 5%  tytułem  procentu oraz 
2%  na umorzenie kapitału, pod skutkami egze­
kucji Administracyjnej.

N a b y w c a  obejmuje tę nieruchomość od dnia 
zatwierdzenia kontraktu przez właściwą w ła­
dzę i od t -j daty wszelkie z niej dochody oraz 
podatki i ciężary do niego należeć będą.

Szczegółowe warunki sprzedaży powyższej 
nieruchomości przejrzane być mogą każdo­
dziennie oprócz świąt w godzinach służbowych 
w W ydziale Adminictracyjnym M agistratu.

O stanie zaś tejże nieruchomości, każdy 
przekonać się może na miejscu.

Wzór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia M agistratu miasta 
Warszawy odbyć się mającej w dnin 24 W rze­
śnia (6 Października) r. b. publicznej licytacji 
ua sprze iaż nieruchomości poprzednio przez b. 
D yrekcję Ubezpieczeń zajmowanej w Wsrsza 
wie pod Nr. 2324 przy rogu ulicy Dzikiej i No­
wolipki położonej, składam niniejszą deklara­
cję, że za tę nieruchomość postępuje rs. (wy­
pisać liczbami) wyraźnie wypisać sumę lite­
rami) poddając się wszelkim warunkom do tej 
sprzedaży przez M agistrat przepisanym.

Kwit Kasy (wypisać nazwę Kasy) na złożo­
ne vadium w kwocie rs. (wypisać liczbą i lite­
rami) załączam.

Stałe moje zamieszkanie jest w NN. pisa­
łem dnia miesiąca 1869 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko).
Warszawa d. 2 9 Sierp. (10 Wrześ.) 1869 r. 

p. o. Prezydenta 
Jeneneralnego-Sztabu, 
Jenerał-Major, Witkowski 

1—3 Naczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki.

N. D. 6454. Okpum hoc A pm a.iepttucK ue  
yńpae.teH ie.

BapuiaBCKoe O spysH oe ApTHxepificKtm 
ynpaBJieHie BUUMBaeTt sexaiomaxT. npa- 
HHTb Ha ce6a nocTanay c ł  HoBoreoprieBcayio
11 KpeCTB-JlHTOBCKyiO ZtptUIOCTHhlX ApTHze-
piH, HHae eźkjtyioiuHźT. MarepisaoBT.:

Bt, KptnocTHHH ApTHxepin.
Bt, HoBoreoprieBCKyio: Apobt, cochobmxTt 

ojho nox-bHbixT, (jpiHHa uoxlma 5/« apuiHHa 
308 ca.*., B t BpecTt-.iluTOBcsyio 308 cant.

Bt, B p e c T tb -A u T O B C H y io :  Frua n p e B e c H a r o  
220  nr. ‘  1

Bt, HoBoreoprieBCKyio: Cmojih nusy 20
ny*-

Bt, Hot oreoprieBCKjTo: Mńxy nxaBjieHHa- 
ro 5 nys., BpecTt-AHTOBcuj-io 5 nys- 

Bt, HoBOreoprieBcayio: Macxa KOHonxaHa- 
ro 20 nys., bt, BpecTt-JInTOBcityio 20 nys- 

Bt, HoBoreoprieBCKyio: Cy junty 3 nys- Bt 
BpecTt-JBiTOBCKyto 3 nys.

B t  HoBoreoprieBCKyio: 3n.jb6epF.ieTy 20 
«■., B t BpecTt-JlHTOBCKyio 20 <a.

B t  HoBOrieoprieBÓKyio: O-ioeu 13 uyj., 
B t BpecTt-JłHTOBCKyio 13 nys-

B t  IIoBOreprieBCKyio: CaxhHbixt CBb-ieh 
(4 Ha oyH.) 3 nys-, B t BpecTt-JluTOBCKyio 3
nys-

B t  HoBOreoprieBcityw: .iaTyHHOił upOBO- 
loitH N6 23, sianexpoiit B t 2%  tomkh 5 nys-, 
bt, B p ect JlHTOBCKyio 5 nys-

B t  HoBoreoprieBCKyio: By»ta*Hoft Knuep- 
HOii TCCbHŁI UIHpHHOKl OKOXO '/, s ,01'’Ma 22,000 
apm., B t Bpecn.-AHToBcuym 22,000 apm.

B t  HoBoreoprieBCKyio: Caani roxaHscKofi 4 
nys., B t BpecTt-JluTOBCKyio 4 nys-

B t  HoBoreoprieBCKyio: CBhTjo aiexTofi o- 
x p u  1 nys-, B t EpecTt JliiTOBCKyio 1 uys- 

T o p r t  nsycTHhift, coBOityiiHO c t  3aueua- 
TUHHUHH o6taP.TCHiHMH, OKOHTaTe.lbHblii 6 e» t  
nepeTopiEKH, Ha3HauaeTca tipi! OitpyiaHOMt 
ApTHjiepificKont ynpaBxeniu 18 CeHTHÓpa 
1869 rosa He noame 12 u acp B t yupa.

npieM t 3aneTaTUHHuxt oótHBaeHifi fipe- 
KpaTHTca B t seHb ropra Bt 12 uacoBt yTpa, 
paBHO TaKOBbis oótHBaeHia c t  nosTUCTKa.Mii 
h nonpaBitaMH , HasJiejEaipHiit oópauoMt He 
oroBopeHHUHH, c t  0Ó03HaieHieiHt ijIihm pa- 
*panH, a He nponacbio n BooSipe HeysoBae- 
TBOpmomiii B t Tent jihóo npaBaxasit yita- 
saHHbwt B t 1909, 1910 a 1912 cTaTbaxt I. 
uacTb X. l'OMa Ceosa I’paatsaH csaxt 3axto- 
HOBt, H3sania 1857 rosa , noiryTCa He sh tt-
CTBHTeSbHblSłH.

T o p rt 6 y se x t upoHSBeseut Ha KaKSMfi 
npesM eit h E t K uasy» u s t  sn y x t KphnocT- 
Hbixt apTHsepia ocofio.

S u xort B t Topry, s-ia su n t, iiOTopua uo- 
HtesaioTt ToproBaTbcs na nocTaBKy Marepia- 
a o b t B t o ó i  KpfiuocTHbia apTnaepiu, sox- 
Hient -óuTb npescTaBaeHt Ha cyjmy e t .  850 
pyó., a ecxu kto noateaaeTt TOproBUTtca Ha 
nocTaBKy MaTepiauoBt toksko B t osay H3t 
KptuocTHbixt apTHxepift, to  B t BTOut cay. 
na* panora cjiT.syei t  npescTaBiiTb: ą.m Ho- 
BoreoprieBCKa B t 400 pyó. a sxa Bpecrt-JlH- 
TOBcna Bt 450 pyó. B t  3;>.:ort souycnaioT- 
ca uaxHiHbie seHbru, nponeHTHMa Cyiiai-n 
npzmiMueMHR no nospusant BoeHHaro nt.- 
SOmctbu, a TćiKuse nnoxu* 6.TarOBageiKH.oe 
HesBiiKHMOe HuymecTBO, e t  ycTaHOBxenHbt- 
mh o HeMt cBiiskTcabCTBaiiu.

HospoÓHbia ycsoBiii Ha 03HaieHHyto no- 
eraBsy MOiuHO uHTSTb B t ynpaBseHin B t npn- 
cyTCTBenHoe Bpejia

B. Bapmana, 25 ABrycra 1869 rosa.
KosiaHsyiomift Aprasepieio, 

ĘapniaBCKaro BoeHHaro OKpyra, 
Denepast-M aiopt, CaBnnt. 

IIpaBHTeSb S’h-J'Ł, IIojKOBHUKt,
3— 3 COMOBt.

N. D. 653G. 'Ju p ym to e  Apinu.iepiU cK oe  
1'npm iA ettie.

B a p u i a B C K o e  OapysH oe A p T n x e p i S c i t o e  
y u p a B x e m e  B b i a b i B a e n .  isexarom nxt n p a -  
H S T b  n a  c e ó a  n o c T a B i t y  n u ra  T b i c a i b  u u th  
c O T t  apuiHHt 6oMń3eH 15-th BepmKOBoftmH- 
p o T b i ,  K O T o p a a  s o j i a m a  y s O B x e r B o p - H T b  c i i k -  
s y i o u j a M t  y c . i o n i H M t :  i iM h T b  c t  o s i i o i l  c to -
p O H b l  n o  B 0 3 M 01K H 0C T 1I I iy n iH C T M U  H S O B O S b H O  
S X H H H b lfi B o p c t ,  IIX O T H y iO  p O B H y iO  T K U H b , 
Ó b IT b  H c ó b j e n o f t  H  SO CTaTO H IlO  to jc to S .

T o p r t  n s y c T H b i f t  c o B O K y n H o  c t  a a n e i a -  
T aH H M M H  o O t i i B x e H i i i M H  O K O H u a T e x b i ib i i i  ó e s t  
n e p e T o p i K K H  H a 3 H a u a e T c a  n p n  y n p a B s e H i H  
19 C e H T i i ó p a  1869 r. H e  u o 3 w e  11 u a c o B t  y- 
T p a .

npieM t 3ane>iaTaHHbixt oÓtHBaeHifi npe- 
KpaTHTCif B t seHb Topra, B t 11 uacoBt y- 
Tpa paBHO TllItOBblH OÓtHBjeHia Ct nOS'IHCT- 
Kauii ii noupaBiiaMu, nasseaiamaMt o6pa- 
30Mt neoroBOpeHHbiMii c t  0Ó03naueHien r. n"S- 
Hbi nnTpaim a He npoirachio ii Eoofime ho y- 
SOBseTBopaiomiH B t ueMt jh ó o  npaBMaMt 
yKU3aHHHMt B t 1909, 1910 h 1912 CTaTbaxt 
I. uacTH X Tona Cnosa rpa® saHCKHXt 3a- 
KOHOBt, H3saHia 1S57 rosa , noHTyTca He 
Sń&CTBHTejbHbiMH. 3 a x o r t  Kt Topry sox* 
usent óhiTb npescTaB,ieHt na cyMMy B t 4oU 
pyó. B t  sa jB rt sODyCKaioTca nazauHbiH 
SeHbru npoueHTHbia óyaiarH npHHHMaeMH 
no HOspasant BoeHHaro wb^oncmn,

.B U O J H ł i  ó i a r O H a s e w H o e  .H e s » B a uw l<^ ® f lCTBO c t  yCTHHOBXeHHUMH O HeMt c

CTno"po6HbiH ycJOiiiH na oaHaucHnym ho- 
C T B B K y  p a B H O  O ó p a a e u t  T p e ó y e M o h  Ó O M a s e H ,
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SIOiKHO UUTUTb W BUJt-Tb BT, )  BpaBJCHtB BT,
npw cyTC T' '. bho b  ■ pe t'.a .

r . BupmiBa, 2 8 .ABrycTft le6 9  roga. 
EbMafij(yióiuift .ApTHJtep-iero 

BapuiaBcuaro BoeiiHaro Oitpyra, 
reH epaJi’b-MaiopTi, C am m r,.

llpaBHTejib Rf.jn>,
1 __ 3 flOJiKOBHHKT), COMOBT..

N . D. 6594. Kmnnupa. Bapm uncitm a  
} ’fiS/ioncicaro B aem uno  P o cm m a A /i.

B a  ocBOBaHiii p a 3p'£oieHia HauaabCTBa 9 
u u c a a  CeHTaópn b t, 10'/.2 u a c o B t yTpa, b i  
(BapmaECKOM'h S'aa^eBCKOjrh BoeHHMWT, F o - 
cnHTaJili, 5y^e'n> npogaata c t  n y C a u m a ro  
T o p ra  Hcro^Hbixi. rocniiTaabHbix-L Beiueft.

r .  B ap n iaB a  CeHTHÓpa 1  rhh 1 8 6 9  r .
3 a  I \ ja B H a ro  B p a u a ,

Ko.iesscbirt CoB'tTHiiK't, IefiMaH'b.
. CMOTpnTeJib TocnuT aJiH , 
IlojnojiKOBHHttT), T a p a p /K i to r t .

2V. D. 6619. P isarz Trybunatu Cywilnego 
w Warszawie.

S to so w n ie  do  a r t .  682  K . P .  S . w iad o m o  c zy ­
n i  iż n a  ż ą d a n ie  E l ia s z a  J e d ro n o w  P o r u c z n ik a  
p ie rw szeg o  p o n to n n e g o  B a ta l io n u  S a p e ró w  

W o js k  C e s a rs k o -R o sy js k ic h  w  W a rsz a w ie  p o d  
JS r. 1090  zam ie sz k a łe g o , z am iesz k an ie  z a ś  p r a ­
w n e  do  teg o  in te re s u  i  c a łeg o  p o s tę p o w a n ia  
s u b h a s ta c y jn e g o  u  J ó z e f a  S ta b ro w s k ie g o  P a ­
t r o n a  p rz y  T r y b u n a le  C yw ilnym  w  W a rsz a w ie  
p o d  N r . 486-B z am ie sz k a łe g o  o b ra n e  m a ją ce g o  
w  p o szu k iw a n iu  sum y  rs . 36 0 0 , l is ta m i lik w id a -  
n y jn e m i K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w  n o m in a ln e j 
w a r to ś c i  i  rs , 2800  w  g o to w iźn ie  z p ro c e n te m  
o d  oby d w ó ch  sum  do d n ia  1 (1 3 )  S ty c z n ia  1869 
r .  n a  rs . 170 ob liczo n y m  i d a lszym , o ra z  k o ­
sztów  o d  C h a i R a jz li M u n d la k  w ła śc ic ie lk i n ie ru ­
c h o m o śc i N r .  24 /5  w  m ieście  N ow ym  D w o rz e  
p o ło ż o n e j,  tam że  z a m ie s z k a łe j, p ro to k ó łe m  
M ic h a ła  W a c ła w a  M ark ie w ic z a  K o m o rn ik a  
p rz y  T r y b u n a le  tu te jszy m  w  d n iu  13 (2 5 )  S ie r ­
p n ia  1869 r .  sp o rząd z o n y m , w  d ro d ze  sądow ej 
p rz y m u szo n e g o  w y w łaszczen ia  z a ję tą  i  z a a re ­
s z to w a n ą  z o s ta ła .

N IE R U C H O M O Ś Ć , 
w  m ieśc ie  N ow ym  D w o rze  p o d  N r . 2 4  i  25 h y - 
p o te c z n ie ,  zaś p o d  N r. 24 , 2 5 , 26 , 27 , 40  i  41 
p o lic y jn ie  o z n a c z o n a  n a  g ru n c ie  d z ied z iczn y m  
n a ro ż n ie  u lic  W a rsz a w sk ie j, S zosow ej i Ż a ło ­
b n e j  w  o k rę g u , p o w iec ie  i  g u b e rn ji W a rsz a w ­
s k ie j , w  g m in ie  m ia s ta  N o w eg o -D w o ru , p a ra f j i  
m ie jsco w e j p o d  ju r is d y k c ją  S ą d u  P o k o ju  w y- 
d z ia  łu  I V  n a  P r a d z e  p o ło ż o n a , p raw em  w ła ­
s n o śc i d o  e g ze k w o w an ej d łu ż n ic zk i C h a i R a j­
z li M u n d la k  n a le ż ą c a , w  d z ie rżaw n em  p o s ia d a ­
n iu  R a c h n ik a  P fe fe r ,  ta m że  w  N o w y m -D w o rze  
m ie s zk a ją ce g o  n a  la t  trz y  od  d n ia  1 (1 3 )  P a ­
ź d z ie rn ik a  1868 ro k u  do  teg o ż  d n ia  i  m ies iąca  
1871 r . z a  c en ę  rs . 1000  ro c z n ie , z a  k o n tr a ­

k te m  u rzęd o w y m  p rz e d  S tan is ław em  T y rch o w - 
s k im  R e je n te m  w  W arsz a w ie  w  d n iu  2 (1 4 )  P a ­
ź d z ie rn ik a  1868 r .  z d z ia łan y m  z o s ta ją c a , p o ­
szu k iw a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  h y p o te c z n ie  o b c ią - 

.ż o n a , o g ó ln e j ro z le g ło ś c i o k o ło  17 ,000  ło k c i 
k w a d ra to w y c h  o b e jm u jąca .

N a  g ru n c ie  te j n ie ru c h o m o śc i s ą  n a s tę p u ją ­
ce  zab u d o w a n ia .

1. K a m ie n ica  m asiv  z ceg ły  m u ro w a n a , o 
s u te re n a c h , p a r te rz e ,  je d n e m  p ię trz e  z p o d d a ­
szam i, b la c h ą  k ry ta  c z te ry  k o m in y  m u ro w a n e  
m a jąca .

2. O ficyna  do  szczy tu  k a m ie n icy  pow yższe j 
p rz y b u d o w a n a  f ro n te m  w  p rz e d łu ż en iu  o d  u licy  
W a rsz a w sk ie j czy li Szosow ej i Ż a ło b n e j s to ją c a  
w  częśc i ze zw y cza jn eg o , a  w  części z P r u s k ie ­
g o  rnuru  p o s taw io n a , w  p o ło w ie  g ą ta m i k ry ta ,  
2 k o m in y  m ro w an e  m a jąca .

3 . P a r k a n  z b a li w  s łu p y  p o s taw io n y , w  k tó ­
ry m  u rz ą d z o n a  j e s t  b ra m a  d w u sk rzy d ło w a .

4 . O ficyna  d re w n ia n a  z b a li w  s łu p y  z b u d o ­
w a n a  o d  u licy  Ż a ło b n e j, z w ejśc iem  o d  s tro n y  
p o d w ó rz a  i u licy  Ż a ło b n e j g o n ta m i k ry ta  2 k o ­
m in y  m u ro w an e  m a jąca .

5. O ficyna d re w n ia n a  d e sk a m i sz a lo w a n a  w  
p rz e d łu ż e n iu  p o p rz e d n ie j, g o n ta m i k ry ta ,  4 k o ­
m in y  m u ro w an e  m a jąca .

6. O ficyna  w  p o p rz e k  p o d w ó rza  s to ją c a  z b a ­
l i  w  s łu p y  zb u d o w an a , g o n ta m i k ry te ,  3 k o m i­
n y  m u ro w an e  m ająca .

7. P a r k a n  z p ó ło k rą g la k ó w  w  s z to rc  p o s ta ­
w io n y  o k o ło  3 ło k c i d łu g o śc i m a jący .

8. Z a b u d o w an ie  z d rz e w a  w  s łu p y  zb u d o w a ­
n e , g o n ta m i k ry te  o d w ó ch  w ie rz e jac h  d w u ­
sk rzy d ło w y ch , p rz y  tym  b u d y n k u  je s t  b u d k a  z 
d esek  d la  s tró ż a .

9. K u ź n ia  z b a li w  s łu p y  z b u d o w a n a , g o n ta ­
m i k r y ta  je d e n  k o m in  m ająca .

10. P a k a n  z p ó ło k rą g la k ó w  w  s łu p y  n a  sz to c  
p o s taw io u y .

11. D om ek  (p ie k a rn ia )  z d rz e w a  w  s łu p y  
zb u d o w an y , g o n tam i k ry ty  z jed n y m  kom inem  
m u row anym .

12 . C hlew y z b a li  w  s łu p y  z b u d o w an e  w  p o ­
ło w ie  d esk am i k ry te .

13 . W o zo w n ia  z b a li w  s łu p y  z b u d o w an a  
g o n ta m i k ry ta .

14. K lo a k a  deskam i sza lo w an a , g o n tam i 
k ry ta .

15. O g ró d  ow ocow y i w arzyw ny , [p a rk a n e m  
z  g a la ro w iz n y  i k o łk a m i o g rodzony .

16. P a r s k  w  z iem i u rzą d zo n y  z ie m ią  k ry ty .

17. C h lew e k  z d e sek  d e sk am i k ry ty .
18. C h le w e k  ta k iż  sam  j a k  p o p rzed n i.
19. P a r k a n  d rew n ian y .
20 . O ficy n a  z b a li  w  s łu p y  z b u d o w an a , g o n ­

ta m i k r y ta  o je d n y m  k o m in ie  m u ro w an y m .
2 1 . S tu d n ia  b a la m i cem b ro w an a .
3 2 . O g ró d e k  d z ik i p a rk a n e m  z b a li  o g ro d z o ­

n y  w  k tó ry m  je s t  u rz ą d z o n a  w y s ta w k a  n a  s łu ­
p a c h  g o n ta m i k ry ta ,  o ra z  k u c z k a  z d rzew a, 
g o n ta m i k ry ta .

23 . P o d w ó rz e  n ie b ru k o w a n e
L o k a to ro w ie  w  te j n ie ru c h o m o śc i z am ie sz k a ­

l i  k o m o rn e  o p ła c a ją  dz ie rżaw cy .
O b sze rn ie jsze  o p is an ie  pow yż z a ję te j n ie ru ­

c h o m o śc i z n a jd u je  się  w  a k c ie  z a jęc ia  u  sp rz e ­
d a żą  d y ry g u ją ceg o  J ó z e fa  S ta b ro w sk ie g o  P a ­
t ro n a  p rz y  T ry b u n a le  C y w iln y m  w  W arsz a w ie  
w  W arsz a w ie  p o d  N r. 486 /1 ; zam ieszk a łeg o , 
z aś  z b ió r  o b ja śn ie ń  i  w a ru n k ó w  sp rz ed a ż y  w 
k a n c e la r j i  T r y b u n a łu  tu te js z e g o  w  w y d z ia le  I  
z ło ż o n e  p rz e jrz a n e  być  m ogą .

Z a ję c ie  w  k o p ia c h  d o rę czo n o .
1. M ik o ła jo w i P e d o ro w  B u rm is trz o w i m ia ­

s ta  N o w eg o -D w o ru , tam że  w  N o w y m -D w o rze  
zam iesz łem u  i  u rz ę d u ją ce m u  n a  rę c e  T o m a sz a  
K o sm a li Ł a w n ik a , ja k o  z a s tę p u ją c e g o  B u rm i­
s trz a .

2. T eo filo w i V o g t P is a rz o w i S ą d u  P o k o ju  
w y d z ia łu  I V  n a  P r a d z e  p rz y  W arsz a w ie  p o d  
N r .  381 u rz ę d u ją ce m u  n a  rę c e  P io t r a  C ie rasz - 
k iew icza  P o d p is a rz a  teg o ż  S ąd u ;

O budw om  d . 15 (2 7 )  S ie rp n ia  1869 r .
W n ie sio n o  do k s ięg i w ieczy ste j pow yż z a ję ­

te j n ie ru c h o m o śc i w  P r a d z e  d n ia  1 6  (2 8 )  S ie r 
p n ia  1869 r. a  w  d n iu  dz isie jszy m  do k s ięg i za 
a re sz to w a ń  w  k a n c e la r j i  T ry b u n a łu  tu te jszeg o  
n a  te n  ce l u trzy m y w an e j w p isan e  zosta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  z b io ru  o b ja śn ie ń  i w a ­
ru n k ó w  sp rz ed a ż y  odb ęd zie  s ię  n a  au d je n c ji j a ­
w ne j T ry b u n a łu  C yw iln eg o  w  W arsza w ie  w 
m ie jscu  zw y k ły ch  p o s ied z e ń  p rz y  u lic y  D łu g ie j 
p o d  N r. 549 o g o d z in ie  10 z r a n a  d n ia  16 (2 8 )  
P a ź d z ie rn ik a  1869 r.

S p rz e d a ż ą  d y ry g o w ać  b ęd z ie  J ó z e f  S ta b ro w - 
sk i P a t r o n  p rz y  T r y b u n a le  tu te jszy m  k tó re g o  
zam iesz k an ie  je s t  w yżej w sk az an e .
W a rsz a w a  d . 29 S ie rp n ia  (1 0  W rz eś .)  1869 r. 

w . z. P o d p is a rz  T r y b u n a łu  J .  Ś w ierczew sk i
W y w ieszo n o  n a  ta b lic y  u s tęp o w e j T ry b u n a -  

C yw iln eg o  w  W arsz a w ie .
W a rsz a w a  d . 29  S ie rp n ia  (1 0  W rz eś .)  1869 r .

■w. z. P o d p is a rz  T r y b u n a łu  J .  Św ierczew sk i.

N.D. 6612. Pisarz Trybunału Cywunego 
w Siedlcach.

S to so w n ie  do  a r t .  682  I f . P .  S . w iadom o  czy ■ 
lli: iż  n a  ż ąd a n ie  A d a m a  P a n k ie w ic z a  S z ta b s-  
L e k a rz a  W o jsk  C es a rs k o -R o sy js k ic b  w m ie śc ie  
G u b e rn ia ln e m  L u b lin ie ,  i K a ta rz y n y  z O lszew ­
sk ic h  C h o d eb sk ie j p o  C y ry llim  C h o d eb sk im  
p o z o s ta łe j w dow y n a b y w czy n i p ra w  od K a ta ­
rz y n y  M o cz u lsk ie j, z fu n d u szó w  w ła sn y c h  u -  
trz y m u ją c e j s ię  w  m ieście  Ł o s ic a c h  P o w iec ie  
K o n s ta n ty n o w sk im  g u b e rn ji S ied leck ie j z am ie ­
szk a ły c h , a  z a m ieszk an ie  p ra w n e  do  ca ło g o  p o ­
s tęp o w a n ia  su b h as ta cy jn eg o  u  L u d w ik a  C h o ro -  
m a ń sk ieg o  P a t r o n a  p rz y  T ry b u n a le  C yw ilnym  
w  S ie d lc a ch  o b ra n e  m a jący c h  w p o szu k iw an iu  
sum : 1. n a  rz ecz  A d a m a  P a n k ie w ic z a  rs . 882 
k o p . 3 8 '/.2 z p ro c e n te m  5 %  od  d n ia  1 S ty c z n ia  
1868 r .  z w ięk sze j sum y rs . 1800 p o ch o d zą c e j 
i  rs . 30  ty tu łem  re sz ty  p ro c e n tu  5°/0 od  sum y 
rs . 1800 za  czas od  d n ia  12 (2 4 )  C zerw ca  1867 
r .  do  d n ia  1 2 ( 2 4 )  P a ź d z ie rn ik a  t.  r .  2. n a  
rz ecz  K a ta rz y n y  C h o d e b sk ie j, rs . 917 k o p . 61 '/2 
z p ro c e n te m  5°/0 od  d n ia  18 (3 0 /  S ty czn ia  
1868 r .  i  k o sz tó w  e g ze k u cy jn y ch  o d  B e n e d y ­
k t a  J ó z e fa  d w ó ch  im io n  i E m ilji  z C z a rn e c k ic h  
m a łż o n k ó w  M y stk o w sk ic h  w łaśc ic ie li d ó b r 
T e r l ik ó w  A . B . C . w e w si T e rlik o w ie  pow iecie  
K o n s tan ty n o w sk im  g u b e rn ji  S ied lec k ie j z am ie ­
szk a ły c h , p ro to k ó łe m  P ra ń o is z k a  Ł a g o w sk ie ­
go  K o m o rn ik a  p rz y  T ry b u n a le  C y w iln y m  w 
S ie d lc a c h  w  d n ia c h  27 28 L u te g o  (11 12 M a r­
c a )  i 1 (1 3 )  M a rc a  1869 r . sp o rząd zo n y m  w 
d ro d z e  p rzy m u szo n eg o  w yw łaszczen ia  z a ję te  
i z aa re sz to w a n e  z o s ta ły  d o b ra  z iem sk ie .

T E R L I K Ó W  L i t .  A . B . C.
S k ła d a ją c e  się  z s ied lisk  zab u d o w a n y c h , 

o g ro d ó w , p ó l, łą k ,  la só w , i z a ro śli , o ra z  p ra w a  
p ro p in o w a n ia ; d o b ra  te  p o ło ż o n e  są  w  g m in ie  
H o ło w czy ce , ju r is d y k c ji  S ą d u  P o k o ju  w Ł o s i­
cac h  P o w ie c ie  K o n s ta n ty n o w sk im  g u b e rn ji  
S ie d le c k ie j , i są  w ła sn o śc ią  J ó z e fa  B e n e d y k ta  
2 -c li im io n  i E m ilji  z C z a rn e k ic h  m a łż o n k ó w  
M y stk o w sk ic h  i  p o s iad a n iu  ty c h ż e  p o z o s ta ją .

O g ó ł d ó b r  T e r l ik ó w  lit .  A . B . C . s k ła d a  się 
z  s ied lisk , o g ro d ó w , p ó l, łą k ,  la su , z a ro ś li ,  w 
ro żn em  ro z p o ło ż e n iu  w  szach o w n ice  p om iędzy  
u w ła szczo n em i w ło śc ia n a m i d ó b r  ty c h  i czę 
ściow em i dz ied z icam i w  124 , k a w a łk a c h  i 
w sz y s tk ie  te  częśc i g ru n tó w  są  szczegó łow o  w 
z a jęc iu  o p isan e .

C a łe  d o b ra  w za ję c iu  o p isan e  m a ją  p rz e s trz e ­
n i o g ó ln e j o k o ło  m ó rg  m ia ry  n o w o p o lsk ie j 4 0 4 , 
c zy li d z ie s ia ty n  202 , a  m ian o w ic ie  w  s ied lis ­
k a c h  i o g ro d a c h  o k o ło  m ó rg  6 'A w  g ru n ta c h  
o rn y c li k la s y  I ,  ż y tn ie j o k o ło  m ó rg  70 '/2 k la sy  
I I ,  ż y tn ie j o k o ło  m ó rg  121 '/4 k la sy  I I I .  ż y tn ie j 
o k o ło  m ó rg  64  '/.2 w  łą k a c h  g ro n d o w y c h  o k o ło  
m ó rg  14, w  łą k a c h  b ło tn y c h  o k o ło  m ó rg  20, 
w  la s a c h  i z a ro ś la c h  o k o ło  m ó rg  87 , w  p a ­
s tw isk a c h  o k o ło  m ó rg  25.

W  ty c h  d o b ra c h  p o s ia d a  k a rc zm ę  w e w si 
T e r l ik o w ie , G ic rszo n  Z y lb e rm an  d z ie rż aw c a  
p ro p in a c ji  i p ła c i  ro c z n ie  czy n szu  r s .  70 , n a d to  
w ło śc ia n o m  o s iad ły m  w  d o b ra c h  z a ję ty c h  i u - 
w łaszczo n y m  w a k c ie  z a ję c ia  w ym ien ionym  
p rz y z n an e m i z o s ta ły  n a  p rz e s trz e n i z a ję te j s łu ­
ż eb n o śc i p a s tw isk a  i  w rę b u  n a  o p a ł n a  n a p ra ­
w ę  i  n a  k o n ie c z n ą  b u d o w ę  z ab u d o w ań .

N a  g ru n c ie  d ó b r  z a ję ty c h  s ą  n a s tę p u ją c e  z a ­
b u d o w an ia .

1 . D w ó r  s ta ry  d re w n ia n y  w  w ęg ły  z b u d o w a­
n y  s ło m ą  p o szy ty . 2. D o m  c z e la d n i d re w n ia ­
n y  w  w ęg ły  zbu d o w u n y  s ło m ą  p o szy ty . 3 . S tu ­
d n ia  d rzew em  o c em b ro w an a  z s o ch ą , ż u raw iem  
k lu czy sk ie m , k u b łe m  o k u ty m  i  k ry p ą . 4 . S ta j ­
n ia  i  s z o p a  z d rz e w a  p o d  je d n y m  d ach e m  s ło ­
m ą  p o szy ta . 5. C h le w  d re w n ia n y  p o d  s ło m ą  
z p ięc io  d rzw iam i z ta rc ic . 6. D rw a ln ia  d re ­
w n ia n a  s ło m ą  p o szy ta . 7. S z lu z a  d re w n ia n a  
n a  p a la c h  z p om ostem  ta k im ż e  n a  le g a ra c h .
8. B ró g  n a  sześciu  d re w n ia n y ch  s łu p a c h  s ło m ą  
p o k ry ty . 9. S p ic h rz  d re w n ia n y  w  w ęg ły  p o ­
s taw io n y  s ło m ą  p o szy ty . 10. S to d o ła  d re w n ia ­
n a  d w u k le p isk o w a  w  w ęg ły  z b u d o w a n a  s ło m ą  
p o s zy ta . 11. O b o ra  d re w n ia n a  w  s łu p y  zb u ­
d o w a n a  s ło m ą  p o sz y ta . 12 O w cz a rn ia  d re ­
w n ia n a  w  s łu p y  s ło m ą  p o szy ta . 13. K a rc zm a  
d re w n ia n a  z z a jaz d em  w  w ęg ły  i s łu p y  z b u d o - 
w a u a  s ło m ą  p o szy ta . 14. K u ź n ia  d re w n ia n a  
w  s łu p y  d e sk a m i p o k ry ta .  15. C h a łu p a  p o ­
ś ro d k u  w si s ta r a  w  w ęg ły  z b u d o w an a  s łom ą  p o ­
s zy ta . 16 O g ro d ze n ie  p rz y  dw orze  z b a la sk ó w  
z aś  o k o ło  o g ro d u  p o d w ó rz a  i  od  p ó l  z p ło tó w  
ż e rd z ian y c h  w  k o ły  i  s łu p k i, w  k o ń c u  in w e n ­
ta rz  żyw y i  m a rtw y  w  p ro to k ó le  z a ję c ia  szcze ­
gó ło w o  o p isan y  o ra z  p szczó ł w  u la c h  d re w n ia ­
n y c h  ro jó w  18,

' O b sze rn ie jszy  o p is  p ow yższych  d ó b r  z n a jd u ­
je  się  w  p ro to k ó le  z a ję c ia  o ra z  w  z b io rze  o b ja ­
ś n ie ń  i w a ru n k ó w  k tó re  u L u d w ik a  C h o ro m a ń - 
sk ieg o  P a t r o n a  w  m ieście  g u b e rn ia ln e m  S ie d l­
c a c h  zam iesz k a łe g o  i w  k a n c e la r j i  P is a rz a  T r y ­
b u n a łu  p rz e jrz a n e  by ć  m ogą .

Z a ję c ie  w k o p ja c h  d o rę czo n e :
1. Jó ze fo w i Z u ch a lsk iem u  P isa rz o w i S ą d u  

P o k o ju  w  Ł o s ic a c h  d n ia  1 (1 3 )  S ie rp n ia  1869 
ro k u .

2. A le k sa n d ro w i K u ta n in  N a cz e ln ik o w i P o ­
w ia tu  K o n stan ty n o w sk ie g o  w  d n iu  4 (1 6 )  S ie r­
p n ia  1869 r.

3. S te fan o w i S a w czu k  W ó jto w i g m in y  H o ło ­
w czyce w  d n iu  5 (1 7 )  S ie rp n ia  1869 r .  p rz e z  
w o źn eg o  p rz y  S ąd z ie  P o k o ju  w  Ł o s ic a c h  P io ­
t r a  P io tro w sk ie g o .

Z a jęc ie  n a  su b h a s ta c ją  d ó b r T e r l ik ó w  li t .  A. 
B. C. w n ie sio n e  zo s ta ło , d o  k s ią g  w ieczy sty ch  
ty c h  d ó b r d n ia  25 S ie rp n ia  (6  W rz e ś n ia )  1869 
r .  a  do  k s ięg i z a a re s z to w a ń  w K a n c e la r j i  P is a ­
r z a  T ry b u n a łu  u trzy m y w an e j d n ia  29  S ie rp n ia  
(1 0  W rz e ś n ia  1869 r .  w p isan e  z o sta ło .

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  z b io ru  o b ja śn ie ń  i  w a­
ru n k ó w  lic y ta c y jn y ch  o d b ęd zie  s ię  n a  a u d je n c ji 
T ry b u n a łu  C yw ilnego  w  S ie d lc a ch  w m ie jscu  
z w y k ły ch  p o s ied z e ń  w  m ieście  g u b e rn ia ln e m  
S ie d lc a ch  p rz y  u licy  W arsz a w sk ie j p o d  N r. 
147 d n ia  10 (2 2 )  P a ź d z ie rn ik a  1869 r .  o g o d z i­
n ie  10 z ra n a .

S p rze d a żą  d y ry g o w ać  b ęd zie  L u d w ik  C lio ro - 
m a ń sk i P a t r o n  p rz y  T ry b u n a le  C yw ilnym  w  
S ie d lc a ch  w  m ieśc ie  S ie d lc a c h  z u rz ę d o w an ia  
z am iesz k a ły .
S ied lce  d . 29 S ie rp n ia  (1 0  W rz e ś n ia )  1869 r .

S ta n is ła w  K rz e cz k o w sk i.
W y w ieszo n o  n a  ta b lic y  w  s a li a u d e n c jo n a l-  

n e j T r y b u n a łu  C yw iln eg o  w  S ie d lc ach .
S ied lce  d . 29 S ie rp . (1 0  W rz e ś .)  1869 r.

S ta n is ła w  K rze czk o w sk i.

N . L). 6576. P isarz Trybunału Cywilnego 
w Lublinie.

Stosownie do art 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Jakóba Dymowskiego, 
właściciela domu w Lublinie, w temże mie­
ście pod Nr. 81 zamieszkałego, w poszuki­
waniu sum: rsr. 150 i rs. 750 z procentem od 
dnia 12 (24; Czerwca 1867 r. biegnącym, na 
dobrach Stara-W ieś lit D, E  F , R, D i d, hy­
potecznie zabezpieczonych, też dobrana J a ­
na Kulikowskiego hypotecznie uregulowane, 
protokółem Antoniego Szymańskiego Komor­
nika w dniach (8 (30) Czerwca i 19, 20. 21 
Czerwca (1, 2 i 3 Lipca) 1868 r. sporządzo­
nym, zajęte zostały na sprzedaż w drodze 
subhastaeji.

Dobra o których mowa są położone w Po­
wiecie Krasnostawskim Gubernji Lubel­
skiej; odlegle od miasta Lublina werst 32, 
od miasta Krasnegostawu werst 47, od m ia­
sta Bychawy werst 8. Rozległość zajętych 
dóbr wynosi około włók 8 mórg 8, a miano­
wicie: w gruntach ornych w glebie pszennej 
klasy 2 około mórg 180, pod ogrodami mórg 
8, pod łąkami mórg 8, pod iasami mórg 40, 
pod zabudowaniami rnórg 3, pod wodami, 
drogami i nieużytkami około mórg 9. 
so-jBydynki w zajętych dobrach są następu­
jące: dom u*, mieszkanie właściciela, stodo­
ła, obora, śpicblerz, stajnia i wozownia, 
chlewki, kuźnia, karczma, stodoła albo szopa 
n̂ t siano i trzy chałupy z chlewami; wszyst­
kie budowle są drewniane słomą kryte.

Protokół zajęcia doręczony został w dniu 
21 Czerwca (3 Lipca! 1868 r. Józefowi Two­
rek Wójtowi Gminy na ręce Adama W yso­
ckiego sołtysa, a dnia -29 Czerwca (II  Pipca)

t. r. Janowi Miklaazewsk einu Podpisarzowi 
Sądu Fok iju v  Kr A:.ym:-.t w ie  tuś wniesio­
ny do księgi wieczyttej zajętych dóbr dnia 
17 (29) Lipca 1868 r , a do księgi zaareszto­
wań w Kancelarji Trybunału na ten cel u- 
trzymywanej dnia 3! Lipca (12 Sierpnia) 
1868 r i w tym samym dniu obwieszczenie  
na tablicy w sali ustępowej Trybunału wy­
wieszone zostało.

sprzedażą dyryguje Aleksander Garszyń- 
ski Patron Trybunału w Lublinie pod N 51 
zamieszkały, działając przeciwko Janowi 
i'ulikowskiemu w Starej W si Powiecie Kra­
snostawskim zamieszkałemu.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i 
warunków licytacyjnych, odbędzie sie na pu­
blicznej audjencji Trybuuału Cywilnego w 
Lublinie dnia 18 (39 W rześnia 186< r o go­
dzinie 10 tej rano, lub za przywołaniem  
sprawy.

Lublin d. 3 i Lipca (12 Sierp ) 1868 r.
M aślakiewicz Podpisarz, 

w zastępstw ie Pisarza.
Po odbyciu trzech publikacji zbioru obja­

śnień i warunków licytacyjnych,or z sporzą­
dzeniu detaksacji dóbr Śtara-W ieś, termin 
przygotowawczej ich sprzedaży odbędzie się  
przed Trybunałem w Lublinie dnia 1 9 '3 1 )  
Sierpnia 1869 r. o godzinie 10 rano. lub za  
przywołaniem sprawy poczynając licytację  
od taksy rsr. 3,779 kop 48, a gdyby tej nikt 
nieofiarował, od % części czyli od kwoty rs. 
2,520.

Lublin d 17 (29) Lipca 1869 r.
Barchwitz.

Po odbyciu w dniu 19 (31, Sierpnia 1869 
roku przygotowawczego przysądzenia dóbr 
Starej-Wsi i zalicytowaniu tych dóbr za zni­
żony szacunek to jest sumę rsr 2,520 przez 
Patrona sprzedaż popierającego, Trybunał 
wyrokiem z powyższej daty wydanym, ter­
min do stanowczej sprzedaży dóbr w obw ie­
szczeniu wyrażonych, na d 3 ęi5) Paździer­
nika 1869 r godzinę 10 rano wyznaczył.

W tym w ęc terminie odbędzie się przed 
Trybunałem Cywilnym w Lublinie stanow­
cza sprzedaż dóbr S ta re /W si poczynając 
licytację od sumy rs 2,520 na przygotowaw- 
czem przysądzeniu ofiarowanej.

Lublin d 20 Sierp. (1 Wrześ ) 1869 r.
Barchwitz.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
H ACTH blH  O B B flB A E H IH .

N . D . 6332 .

Rosyjskie Towarzystwo
mmmś on o m

założone w rokn 1827,
z k a p ita łe m  w c a ło śc i o p łaco n y m

Castery Tl i Ijony R sr .
i zn aczn e m i fu n d u szam i zasobow em i.

P rzy jm u je  w sze lk ie  u b e zp ie c z en ia  o d  p o ż a ­
ró w , z a ła tw ia  w y n a g ro d z en ia  z a  p o n ie s io n e  
szk o d y  n a  z a sa d a c h  s łu szn y ch , w  ra z ie  z ach o ­
d z ąc y c h  sp o ró w , p o d d a je  się  w y ro k o m  tu te j­
szych  sąd ó w  i w  ty m  ce lu  o b ra n e m  m a  zam iesz­
k a n ie  p ra w n e  w  l i i ń r z e  I j e n r j i  J e n c -  
r »  l i t e j  n a  K r ó l e s t w o  P o l s k i e  w  
W a r s z a w i e  p r z y  u l i c y  D ł u g i e j  
p o d  M r .  5 9 0  ( n o w y  1 1 ) .

Ajent Jencralny
w Królestwie Polskiem

3ES. ItoseitM uin .
N. D. 6612. Dnia 12 b m. i roku to jest  

w Niedzielę, w okolicy między Sieradzem a 
Laskiem w Gubernji Kaliszskiej, posłaniec  
zgubił l i s *  ł& ł* j w id a c y j n y  z a  M r. 
3 5 , 4 7 9  n a  r s .  5 0 0 .  Ktoby wiedział o 
takowym, lub go znalazł, raczy dać znać w 
W arszawie pod Nr. 1062 przy ulicy Królew­
skiej, gdzie Rządca domu wskaże, lub też w 
m ieście Lasku do Rządcy dóbr Ostrzegą  
się  każdego, że uczyniono kroki do w łaści­
wych władz o wydanie duplikatu, zatem zna­
lazca żadnego użytku z posiadania te g o  listu  
osiągnąć nie może. ( 1 1,550).

N . D. 6192 . W  d n iu  18 (3 0 )  C zerw ca  r. b . 
w y ch o d ząc  z  d o m u  N r. 2 2 5 4  p rz y  u licy  N a lew ­
k i  z p ; u l ł i « n »  D o w ó d  D a n k u  n a  z a ­
staw ioną, p re m ję  R o sy jsk ą  l - ą  p o ży cz k o w ą  i  
zaw ia d o m ien ie  B a n k u  o  w y k u p ien iu  te g o ż  b i­
le tu  z d w o m a lis tam i i g o tó w k ą  r s .  6 .  w  k o ­
p e rc ie  z ad re sem  p . m e n d l a  K t i n g e r a  
d o  B a n k u . Z n a la z c a  g o tó w k ę  z a trz y m a  so b ie  
j u k o  n a g r o d ę ,  p a p ie ry  z aś  zech ce  o d ­
d a ć  p o d  pow yższy  n u m e r  do  p. H o r o w i c z  
gdyż  n ik t  z dow odów  ty c h  ż ad n e j k o rz y śc i m ieć  
n ie  m oże.

2 — 3 10840.

w D ru k a rn i  K ząd o w ej O k rę g u  N a u k o w eg o  W a rsz a w sk ie g o . Z a  p o z w o len iem  C en z u ry . L O D A T E K .

(Dalszy ciąg Ogłoszeń w Dodatku.)


